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K raków  9 8  września.
Sprawa cłirześcian tureckich, a bardziej 

jeszcze sprawa ogólno słowiańska nowych 
znalazła popleczników i sprzymierzeńców 
w stronnictwie rewolucyjnem we Włoszech, 
a nawet członkowie obecnego gabinetu, jak 
wiadomo ze skrajnej lewicy występują z go 
rącemi objawami sympatyi dla Słowian tu 
recKich, o ile tylko pozwala na to obawa 
Anglii- Przemowy atoli ministrów włoskich 
niemają politycznej doniosłości, chociaż sta­
nowisko Włoch mogłoby się stać bardzo 
ważnem na wypadek, gdyby kwestya wscho­
dnia wciągnęła całą Europę w konflikt. 
Wszelako między oświadczeniami p. Mele- 
garego na ucztach a notami dyplomatyczne- 
mi gabinetu rzymskiego, które lord Derby 
w blue book umieścił, zachodzą takie sprze­
czności , iż przypuszczać można, źe gabinet 
włoski niema wytkniętego kierunku ani sta- 
łego programu w kwestyi wschodniej. Sło­
wa ministrów bywają tylko oddźwiękiem 
opinii rewolucyjnej, która na rzymskich 
meetingach występuje z pochlebstwami dla 
Rosyi więcej jeszcze niż z obroną chrze- 
ścian tureckich. Dziwić już niemoże, że na­
gle odkryto analogię między panslawizmem 
rosyjskim a unitaryzmem włoskim, ho po­
zorne powinowactwo tych spraw nie da się 
zaprzeczyć. Ztąd agitacya na rzecz Słowian, 
głośne meetingi i porównania Rosyi do 
Piemontu, a Polski do opornej Sycylii, któ­
ra jedności słowiańskiej się sprzeciwia. Nie 
po raz pierwszy rewolucya schlebia despoty 
zmówi, unitaryzm spotyka się z zaborczo 
ścią; przypomina to tylko słowa naszego 
poety, który przewidywał, źe świat rewolu- 
cyi europejskiej

Bratobójczo się przewala,
Aż znękany czci Moskala.

Ok«śó UteraokO'&rtystFOZM.

Nawet Garibaldi w świeżo ogłoszonym 
iście przypisuje Rosyi rolę oswobodziciel- 
ri, a o Polsce przemilcza. W  objawach tych 
sympatyi nie ma mowy o wyzwoleniu chrze- 
ścian z pod ucisku islamizmu, o niepodle­
głości Serbów i innych ludów chrześciań- 
skich, ale przeważnie są to okrzyki na rzecz 
_edności słowiańskiej pod przewodnictwem 
Rosyi. Do głosów tych na cześć carosła- 
wia, mięszają się wycieczki przeciw Waty­
kanowi i oskarżenia, jakoby Stolica Apo­
stolska była przeciwną sprawie wyzwolenia 
chrześoian i stała w związku z rządem ot- 
omańskim.

Oskarżenia te kłamliwe i niemające ża­
dnej podstawy, rozchodzą się z meetingów 
włoskich i dostają się aż do naszego kraju. 
Stolica Apostolska nie objawiła dotąd ża­
dnym czynem lub słowem swego stanowi­
ska wobec kwestyi wschodniej. Położenie 
jej, równie jak kierunek mocarstw europej­
skich nie dopuszczały inicyatywy ztamtąd, 
zkąd niegdyś wychodziły hasła wojen krzy­
żowych. W niczem wszelako Watykan nie 
okazał swej niechęci dla sprawy uciśnio­
nych chrześcian, lub sympatyi dla Porty 
pomimo, że po ostatnich przewrotach w Kon 
stantynopolu Midat pasza w jednym tylko 
kierunku rozpoczął istotne reformy i zwrot 
od dawnego systemu, mianowicie zaś wstrzy 
mał prześladowania Ormian katolickich 
zwrócił niektóre posiadłości, przemocą i za 
poparciem poprzedniego wezyra zabrane 
Hassunistom przez Kupelianistów. Waty­
kan nie czuje się powołanym do pobudza­
nia na rzecz krucyaty schizmatyckiej pod 
przewodem Rosyi. Na Wschodzie katoli­
cyzm ma ważne interesa do obrony, wsze­
lako nie tyle przeciw muzułmanom, ile wła­
śnie przeciw schizmie. Dowodzi tego spra­
wa Ormian unitów, sprawa katolików w 
Bułgaryi, obawiających się schizmatyckię 
przewagi Serbii; dowodzą tego nadto usta­
wiczne spory między katolikami a schizma 
tykami w Jerozolimie.

Mimo to przypuszczać nie można, aby Pa 
pież nie sprzyjał w duchu sprawie wyzwo­
lenia ludności clirześciańskiej, lubo odpa­
dłej od jedności katolickiej. Nie na grun­
cie wszelako chrześciańskim ̂  rozstrzygną się 
ta odwieczna walka z półksiężycem. Świa' 
katolicki wraz z swym Zwierzchnikiem mo 
że żywić współczucie dla chrześcian ture­
ckich i obawę, aby nie zamienili jarzma 
muzułmańskiego na niewolę carosławia bar­
dziej jeszcze krępującą swobody religijne 
i narodowe, ale nie może uznawać tej so­
lidarności wiary, jaka niegdyś jednoczyła

jod godłem krzyża i przewodem Rzymu 
udy chrześciańskie w walce z islamizmem. 

Głównym bowiem wrogiem kościoła i chrze- 
ściaństwa nie jest już dzisiaj potężny nie­
gdyś muzułmanin, alejzasiada w pośród 
świata chrześciańskiegof dzierży zaborcze 
i despotyczne potęgi, wydające walkę nie- 
mdległości kościoła i wolności ludów ka­
tolickich.

KORESPONDENCJA „CZASU?

W i e d e ń  27 września.

(R.) 0  ile rozpatrzeć się można w prawdziwym 
chaosie najsprzeczniejszych wiadomości politycznych, 
chwila obecna zdaje się być stanowczą dla austrya- 
cko-węgierskiej polityki zagranicznej, bosy a albo dą­
ży do wojny, albo jest gotową do wojny na przypa­
dek oporu Turcyi przeciw warunkom pokojowym. 
W każdym razie Eosya radaby wiedzieć, jakie wi­
doki ma jej polityka w Berlinie i w Wiedniu. Misya 
jenerała Manteuffla do Warszawy zdaniem powsze- 
chnem miała na celu uspokoić Rosyę co do przyja­
źni i neutralności Niemiec. Mniemają tu, że jenerał 
Manteuffel w Warszawie wręczył Carowi carte blanche, 
dający pozwolenie do wszelkiej akcyi. Zgoła stosunek 
Petersburga do Berlina wyjaśnił się ostatniemi czasy 
w sposób bardzo zadawalający dla Rosyi. Podobne, 
jasności szuka Rosya także we Wiedniu, zanim wy­
rzeknie ostatnie słowo w sprawie wschodniej. Jak za­
wsze, Berlin pośredniczy w tern dziele. Polityka księ­
cia Bismarka w sprawie wschodniej nie jest wcale 
zagadkową. Ze względu na stanowisko Niemiec na 
wewnątrz wobec rozmaitych prądów wrogich jedności 
państwa, ze względu na niepewne stosunki z łran- 
cyą, interes Niemiec wymaga, aby Rosya i Austrya 
bądź razem, bądź przeciw sobie, zaprzęgły się na 
długie czasy na Wschodzie, przez co Niemcy od stro­
ny dwóch swych sąsiadów uzyskałyby największą 
swobodę działania. Bezpośrednio sprawa wschodnia 
nie dotyka Niemiec, odniosą one tylko pośrednią ko­
rzyść z zawikłaó tureckich, jakkolwiek te rozwiązane 
zostaną. Dla tego Niemcy mogą Rosyi bardzo łatwo 
oddać przysługę wywarciom nacisku na Austryę. Tak 
sobie tłómaczyć należy misyę jen. Manteuffla do 
Wiednia, o której teraz wspominają. Może pobyt 
w Wiedniu króla Saskiego, który jest przyjacielem 
osobistym i powiernikiem N. Pana, nie jest przy­
padkowym. .

Bawi także od wczoraj jeden z jenerał - adjutantów 
Cesarza rosyjskiego w Wiedniu, a NPan celem przy­
jęcia gościa tego wrócił umyślnie do Wiednia i przer­
wał polowanie w Neuberg, gdzie bawił w towarzy­
stwie króla Saskiego. Obwołanie ks. Milana królem 
serbskim, sprawiło w tutejszych kołach rządowych 
przykre wrażenie, którego tlómaczem był głos wczo- 
rajszy w Politische Correspondent, niejako ostra 
przestroga dana Serbii, a może po części i Rosyi, 
na przypadek, gdyby Rosya nie była obcą demon­
stracji jenerała Czernajewa. Rosya atoli, jak świad­
czy dzisiejszy telegram, prędko pospieszyła z oświad­
czeniem, że zgadza się zupełnie z zapatrywaniem się 
Austryi w sprawie proklamacyi królewskiej. Nato­
miast Rosya nie ustępuje ni kroku w sprawie ocho­

tników, spieszących do Serbii. Owszem jawnie gro­
madzi ona małą armię rosyjską w Serbii, jakby szy­
dząc z zabiegów pokojowych reszty Europy. Jeżeli 
jokój nie przyjdzie rychło do skutku, to — jak już 

wspomnieliśmy zajdzie wnet potrzeba dla Austryi 
decydowania i postawienia się albo po stronie Rosyi, 
albo po stronie Turcyi. Trudno, aby można jeszcze 
długo udawać, że się nie widzi, co cały świat widzi.

Jeżeli deputowani wiernokonstytucyjni w zetknięciu 
się z wyborcami w podobny sposób wystąpią w spra­
wie ugody węgierskiej, jak to wczoraj uczynił Dr 
Józef Kopp, prezes klubu postępowego, to przedło­
żenia rządowe napotkają na niemałą opozycyę. Ga­
danie sprawy długu 80 milionowego pod decyzję 
Sądu polubownego szczególnie rozdrażniło bardzo

Były adjutant jeneralny, hr. Bellegarde, człowiek 
jardzo miły zresztą, ale wcale nie obeznany z spra­
wami finansowemi, zoBtanie prezesem jeneralnej 
rady Anglobanku tutejszego. W ten sposób gospo­
darowano przed Krachem,', zdawało się, że po Krachu 
skorzystają z smutnych doświadczeń. Pokazuje się, 
że nie.

W i e d e ń  27 września.

Z Belgradu nadchodzą wiadomości alarmujące. Są 
dząc z nich zdawałoby się, że Porta żebrze o prze­
dłużenie zawieszenia broni, a Serbia z dumą odpo­
wiada, iż życzeniu temu nie może zadośćuczynić. 
Czyż nad Sawą sądzą, że świat ma tak krótką pa­
mięć? czy sądzą, że już zapomniano, iż Serbia po­
bita, Serbia strwożona prosiła mocarstwa o pośredni­
ctwo? Jeśli gdzie można mówić o urzędowej lub 
nieurzędowej polityce dwoistej, to w Serbii pragną­
cej korony królewskiej. Rząd w Belgradzie nie ma 
uź w swych rękach armii. Jest on w położeniu 
eźdźca, który zapytany dokąd jedzie, dał tę rozpacz­

liwą odpowiedź: „zapytaj pan mego konia“. Jenera 
Czernajew chce wojny, a tern samem podjęcia na 
nowo kroków nieprzyjacielskich. Książę Milan boi 
się dowódzcy swoich wojsk i prawdopodobnie nie­
chętnie słać będzie w tej chwili modły o pokój. 
Wiara w pokój utrzymuje się jednak pomimo wszy­
stkich przechwałek serbskich. Cesarz Wilhelm zna 
przecież nieco sytuacyę, a przyjmując w Stuttgarcie 
szlachtę wyraził się pocieszająco, iż ma nadzieję, że 
pokój już teraz jest zabezpieczonym. Tego samego 
zdania są tutaj. I jakkolwiek przyzwyczajeni ta są 
do niespodzianek, w jakie wypadki na wschodzie ob­
fitują, mimo to żywią niepłonną nadzieję, że najbliż­
sze już dni przyniosą punkta przedugodne pokoju, 
którym towarzyszyć będzie rozejm, ów powrót do 
właściwego zawarcia pokoju. Tak oceniają prze­
chwałki serbskie. Najnowsza depesza petersburg- 
ska, polecająca p. Kwarcowowi trzymać się ściśle 
kroków księcia Wrede i niepozostawiająca nic do ży­
czenia pod względem jasności powołania się na 
Reichstadt, ostudzi niezawodnie zapał w Belgradzie. 
Nie należy także dawać wiary pogłoskom, jakoby 
Austrya robiła przygotowania wojenne chcąc przed­
stawieniom swoim w Belgradzie nadać więcój mocy. 
Dla Austryi jest to zbytecznem; chcąc spłoszyć wró­
bla, nie potrzeba dzieła. Mocarstwo jak Austrya 
znajdzie jeszcze środki, aby dla swego głosu zjednać 
posłuch nad Sawą i Morawą. Tak samo jak te po­
głoski, uzasadnioną jest inna, według którśj fm. 
Manteuffel przybył tu w misyi politycznej. Jenerał 
Manteuffel bawi w Gastein. Prawdą zaś jest, że 
przybył tu jenerał rosyjski Sumarokow z własnorę-

cznem pismem cara Aleksandra. Cóżby dano w Bel­
gradzie za to, aby się dowiedzieć, co ten list za­
wiera ? _

W a r s z a w a  25 września.

Od tygodnia ucichło u nas zupełnie, a z pobytu 
Cesarza i całego niemal domu panującego nie _ 
stało w mieście nic, nawet wspomnienie. Przyjazd do 
Warszawy Cesarza, bywał zazwyczaj ważnym dla 
rraju wypadkiem, ale dziś niemiałby już żadnego 
znacz nia, a nawet wrażenia nie czynił, gdyby nam 
loleśnie nie przypominał położenia, w jakiem sę  
znajdujemy i przyszłości, którą nam zgotowano w Pe­
tersburgu. Ostatni pobyt Cesarza Aleksandra w War­
szawie utwierdził tylko w przekonaniu, iż rząd od 
obranego systemu rusyfikacyi ani na krok nie od­
stąpi, i że o nowych jeszcze reformach w tym du­
chu zamyśla. Cesarz przyjedzie zapewne i w roku 
jrzyszłym i znowu zabawi dni kilka w Warszawie, 
acz chyba tylko na to, by się przypatrzyć postępom 

reform zaprowadzonych w kraju naszym a mających 
na celu zamienić Królestwo w gubernię Cesarstwa. 
Można spotkać optymistów, którzy żyją nadzieją, źe 
następca tronu nie podziela całkowicie zapatrywań 
swego ojca, i że jego kiedyś panowanie, przyniesie 
wielkie za sobą przemiany. Rzeczywiście Cesarzewicz 
przychyla się raczej ku stronnictwu nieposiadającemu 
zupełnego zaufania dworu, ale właśnie to stronnictwo 
noszące w Rosyi miano „liberalnego,“ jest nam naj­
bardziej przeciwne i odznacza się największą niena­
wiścią do wszystkiego co polskie. Zmiana panującego 
w Rosyi nie miałaby zapewne dzisiaj wielkiego wpły­
wu na politykę wewnętrzną, bo najwyższe nawet 
sfery ulegają temu prądowi, który do ostatnich gra­
nic doprowadza system centralizacyi a wszelkich praw 
naszej narodowości odmawia.

Za to panslawistyczna propaganda nip ustaje ani 
na chwilę. Dzienniki rosyjskie użalają się gorzko, że 
„święta sprawa“ nie obudzą ani zajęcia, ani takiego 
współczucia w kraju naszym, jak w cesarstwie. Rze­
czywiście wielkiego zapału nie widać u nas dla o- 
chotników rosyjskich spieszących do Serbii, ani go 
się spodziewać można. Rząd sobie dopomaga oficyal- 
nemi środkami. Nakazano po całym kraju, zbierać 
składki dla Serbów przez wójtów gmin i sołtysów, 
a przy płaceniu pensyi urzędnikom wzywają ich do 
podpisywania dobrowolnych niby ofiar. Z kancelaryi 
jenerał-gubernatora wyszło nawet rozporządzenie do 
duchowieństwa względem ogłaszania składek z am­
bon i namawiania ludu do niesienia pomocy „walczą­
cym za wolność braciom1*. Sumy zebrane w Króle­
stwie mimo tych wszystkich usiłowań nie dojdą za­
pewne do wysokiej cyfry, i nie przyniosą znacznej 
krzywdy krajowi, ale sposób, w jaki zostają zbierane, 
najlepiej pokazuje, jak Petersburgu rozumieją neu­
tralność. W Rosyi, gdzie żaden objaw życia spółe- 
cznego nie może być samodzielny, lecz potrzebuje 
koniecznie urzędowej sankcyi, podobny ruch wywo­
łany z góry chwilowo może być na rękę dyplomacyi, 
ale stać się gotów mieczem obosiecznym, niebezpie­
czniejszym dla rządu absolutnego, niżeli dla dale­
kiego nieprzyjaciela.

I dzisiaj już rząd możeby nie potrafił okiełznać 
tego ruchu, który sam rozwinął, ani powstrzymać 
fermentacyjnego rozkładu, jaki sam przygotował. Nie 
ulega wątpliwości, że w wojsku panuje silna agita- 
tacya, że w pułkach istnieje rzeczywiście silny zapał, 
który w danej chwili może zaważyć na Bzali wy­
padków. Rząd mu żadnego oporu nie stawia; pod-

Szkice z wycieczki po Słowacyi
opisał

H e n r y k  I I  u l d n e r .

(Ciąg dalszy).
Otwór jaskini, zkąd zdaleka już lodowy chłód 

przewiewa, położony jest na północ 848 metrów 
nad powierzchnią morza, sama zaś jaskinia roz­
ciąga się w głębi na wschód. Składa się ona 
z dwóch z lodu utworzonych pięter, które jak wy­
żej wspomnieliśmy połączone są ze sobą drewnia- 
nemi chodnikami i schodami. Zaraz od wchodu 
zniża się jaskinia na długość 12 metrów pod ką­
tem 45 stopni, poczem schodzimy na pierwsze 
piętro. Początkowo jest ono spadziste, trochę da­
lej jednak tworzy ogromną gładką płaszczyznę 
całą z lodu, która zajmuje obszar około 1800 me­
trów kwadratowych. Wygląda to zupełnie jak wiel­
kie jezioro zamarznięte. Niemal na środku jego 
widzimy pierwszy słup lodowy, sięgający od go­
ry aż na sam dół; jest on tak kolosalnej obję­
tości, że potrzebaby kilkunastu tęgich chłopów, 
aby go rękami objąć. Przewodnik obeznany do­
brze ze swoim żywiołem zbliża się bez obawy po 
gładkim lodzie do słupa i oświeca go ze wszy­
stkich stron, podczas gdy zdała bezpiecznie na 
drewnianym chodniku temu się przypatrujemy. 
Olbrzymi słup w swych dziwacznych kształtach 
biały i przeźroczysty jest jak kryształ; załamu­
jące się przez szczeliny i szpary światło wydaje 
najpyszniejsze barwy, które chyba tylko ze lśnią­
cą w słońcu kroplą rosy porównać można. Wtem 
nagle zajaśniał w ręku przewodnika drut magne- 
zyowy i oświetlił wspaniale całe pierwsze piętro 
jaskini — ogólny okrzyk podziwu i zdumienia wy­
dobył się z naszych ust! Boć też trudno wyo­
brazić sobie czarowniejszego widoku, jaki teraz 
naszym oczom się przedstawił. Jakby srebrem ob­
lany a dyamentami obsypany wznosi się przeć 
nami słup, a u nóg naszych lśni się przepysznie 
lodowata podłoga, jakby najpiękniejszy parkiet 
alabastrowy. Skaliste zaś sklepienie jaskini ob­
wieszone jest mnóstwem długich szklących sopl1 
lodowych, które najrozmaitsze fantastyczne kształ 
ty przybierają. Zdała widoczne ściany jaskini 
jakby pocukrzone, tak są obsypane drobnemi kry­

ształami lodowemi, że błyszczą jak wspaniałe 
gwiazdy. A tam w głębi znów inny widok, bo 
otóż pokazują się dwa ogromne filary lodowe. Je- 
dnem słowem zachwycone oko tonie w tym prze­
stworze nowych, zupełnie nieznanych światów 
i musi sobie formalnie gwałt zadać, aby się od 
tych czarujących widokow oderwać, które zwie­
dzającego prawie siłą magnetyczną do siebie przy­
ciągają. ................

Długość jaskini w kierunku na wschód wynosi 
114 metrów; dalsza droga zamknięta jest gruza­
mi powstałemi wskutek zapadnięcia się skały. 
Grunt tworzy czysty lód, który po największej 
części gładki jest jak szkło, gdzieniegdzie także 
chropawy; w niektórych zaś pustych miejscach 
wydaje głuchy odgłos, jeżeli się przezeń przecho­
dzi lub laską stuknie. Sklepienie nie wszędzie do­
chodzi jednakiej wysokości, o ile wszakże na oko 
sądzić można, wznosi się na 8 do 10 metrów a na­
wet wyżej; jestto skala wapienna, jak wszędzie 
w tego rodzaju jaskiniach, po części naga, a po 
części okryta ślicznemi kryształami lodowemi, 
które mają blask podobny do dyamentów. Kry­
ształy te bliżej wyjścia z jaskini znachodzą się 
na sklepieniu coraz gęściej i okrywają także ścia­
ny poboczne. Utwory lodowe w rodzaju stalakty­
tów okazują najrozmaitsze dziwaczne postacie; 
obok kolosalnych filarów i pustych cylindrów, 
których rozmiary i wysokość 8 do 10 metrów 
wvnoszą, widzimy mniejsze słupy złożone jakby 
ze samych piszczałek organowych, dalej kaskady 
wody zamienione w lód; ze stropu wiszą podo­
bne do muszli podmyte lub olbrzymie sople lo­
dowe jak miecz Damoklesa nad przechodzącym, 
od dołu zaś wyrastają ostre spiczaste słupy, mię­
dzy któremi znajdają się znów przeróżne dziwne 
formacye. Do takich oryginalnych utworów zdzia­
łanych przez ciągle czynną przyrodę zaliczyć na­
leży prześliczny ogromny słup lodowy przeźro 
czysty jak kryształ, który od dołu do góry ob 
sadzony jest mnóstwem drobnych misternych wie­
życzek gotyckich, co na przypatrującym się nie­
zwykłe wrażenie sprawia. Bardzo trafnie wybrano 
to miejsce na zbiór biletów wizytowych od zwie­
dzających turystów, gdyż z łatwością taki bilet 
za pierwszą lepszą wieżyczkę wetknąć można. 
Ściekająca z góry woda rozszczepała ten słup na 
trzy części i utworzyła pod nim basen wody na 
1 metr głęboki; toruje woda sobie dalszą drogę 
wązkiem korytem pod masami lodu.

Tuż obok znajduje się nadzwyczajnie podobny 
namiot Beduina, a trochę poniżej z głową i trąbą

całkiem wyraźnie słoń, oczywiście wszystko z lo­
du. W dalszej wędrówce po jaskini natrafiamy 
na tak zwaną altanę lodową (Eislaube), która nad 
wchodzącym do niej tworzy pół okrągłe sklepie­
nie i w ogóle dziwnie naśladuje altanę ogrodową. 
)o najciekawszych jednak zjawisk w tym świecie 
odowym należy bez wątpienia zasłona (Vorhang), 

widzimy bowiem przed sobą bardzo delikatną 
tkaninę lodową przeróżnych kształtów, z po za 
niej zaś przegląda jakby za naturalną firanką ca­
ła ściana z lodu utworzona. Taki widok szcze­
gólniej przy oświetleniu drutem magnezyowym 
nigdy z pamięci zwiedzającego turysty nie wyj­
dzie, gdyż w swoim rodzaju jest on niezawodnie 
jedynym. Nie należy także opuścić wielkiego wspa­
niałego wodospadu, który lecąc z hukiem z je­
dnej szczeliny jaskini na dół jakby tajemniczą 
siłą czarodziejską w biegu swoim zatrzymany 
i cały w lód zamieniony został.

Jeżeli od wchodu jaskini obrócimy się w kie­
runku południowym, spostrzegamy, że grunt lo­
dowy spada pod kątem 55 stopni; dlatego też 
trzeba zejść wzdłuż całej wysokości góry na 145 
w lodzie umocowanych drewnianych schodach, 
chcąc się dostać na spód drugiego piętra. Ta gó­
ra lodowa rozlega się na wysokość 30 metrów 
tak na północ jak na południe i wschód; tworzy 
ona północną granicę dolnego piętra i rozciąga 
się aż do jej wschodniego końca, w którym kie­
runku coraz więcej staje się spadzistą, tak, źe 
wreszcie tworzy prostopadłą ścianę mającą 15 
metrów wysokości Lód jest biały i przeźroczysty 
jak szkło, a na pionowej płaszczyźnie można 
z osadu wapiennej wody pojedyncze peryody jego 
tworzenia rozpoznać, a więc w podobny sposób, 
jak się z kręgów ściętego pma wiek drzewa obli­
cza. W doi nem piętrze znajduje się ku wschodowi 
rozszerzona na kształt jaskini szczelina, której 
jedna ściana fantastycznie niby tajemniczym uro­
kiem jest ustrojoną. To ciche ustronie, które zdaje 
się być stworzone do spokojnego rozmyślania i 
wniesienia ducha ku Najwyższemu, nazwano bar­
dzo trafnie kaplicą (Kapelle). Grunt dolnego pię­
tra  nie jest lodem pokryty, lecz wskutek zawale­
nia się dalszej części jaskini gruzami skał zasy­
pany. Między skałami znaleźć można czasami 
formacye stalaktytów, niektóre sople lodowe do' 
sięgające 1 metr wysokości lub małe płyty lodowe 
Głębiej na dole, gdzie w lecie woda silnie cieknie, 
nagromadza się dużo z wodą naniesionego piasku 
wapiennego, w którym znaleźć można kości ma­
łych a tutaj zabłąkanych zwierząt.

Według dotychczasowych spostrzeżeń zrobionych 
w latach 1870 i 1871, był lód w lecie 1870 r. 
w płaskich a głębiej położonych miejscach 2 do 
4 centymetry wodą oblanym, w zimie zaś gła- 
dziutkim i zupełnie suchym. Wyrąbane w lodzie 
schody (wtedy nie było jeszcze drewnianych) mu­
siały być na nowo odrąbane, gdyż całkiem za­
marzły. W zimie jest każdy słup lodowy znacznie 
grubszym a woda uchodząca z pod opisanego przez 
nas poprzednio filara zupełnie zamarza.

Zewnętrzna ciepłota wywiera znaczny wpływ 
na ciepłotę jaskini, ale tylko do pewnej oznaczo­
nej granicy. Najwyższe zauważane ciepło wewnątrz 
dosięgło -f- 5° C. w sierpniu 1870 (przy równo 
czesnej ciepłocie powietrza zewnątrz -+- 22-5° C.), 
najmniejsze zaś — 8-75° C. w grudniu tegoż roku 
(przy — 25° C. ciepłoty zewnętrznej.) Widzimy 
więc z tego, że jaskinia ta odmiennie od innych 
jaskiń stalaktytowych, n. p. w Demanowskiej do­
linie, w zimie jest zimniejszą, w lecie zaś cieplej­
szą. Łatwo można się domyśleć, że przy takiej 
temperaturze organiczne życie się nie uchowa. 
Wprawdzie znajdywano tutaj dotychczas różne 
kości zwierząt, mianowicie czaszki prawdopodo­
bnie dwóch kun, dwa zamarzłe nietoperze wraz 
z wielu długiemi i cienkiemi kostkami tychże, 
niemniej jednego motyla; nie przemawiałoby to 
jednak bynajmniej zatem, że zwierzęta tutaj swą 
kryjówkę szukały, lecz prędzej u w a ż a ć  należy, źe 
do jaskini jakimś sposobem się dostały i dla braku 
pożywienia i z zimna wyginęły. . ,

Cała jaskinia byłaby niewątpliwie znacznie ob­
szerniejszą i w głąb ziemi się rozciągającą, g > y 
zawalenie się ogromnej skały nie stam da szemu 
przejściu na przeszkodzie. Znawcy, górnicy Do- 
bszyńscy, obliczają całą długość jaskini na blizko 
milę i twierdzą, że jest w połączeniu z drugą ja­
skinia znajdującą się po tamtej stronie gory. Jak 
widzimy jednak z poprzedzającego „ połączenie to 
jest zwaliskami skały zupełnie przerwane, gdyż 
nie można nawet marzyć o tern, aby kiedykolwiek 
tę zaporę usunięto. _ . . .

Dobszyńska jaskinia znaną już jest od przeszło 
stu lat. K róciu tk ą  wzmiankę o niej znajdujemy 
w cytowanem przez nas poprzednio dziele Ungri- 
sches Magazin, tom I str. 77, Pressburg 1781. 
Wiedziano o tern dobrze, że istnieje, ale przez 
długie czasy nikt do jej wnętrza nie zaglądał, 
gdyż okrzyczaną została jako niedostępna i we­
wnątrz cała poszarpana, zawalona ogromnemi bry­
łami lodu, których przebyć nie podobna. Dopiero 
w r. 1870 młody człowiek niejaki Ruffini, wtedy

jeszcze akademik górniczy, postanowił bądź co 
bądź przekonać się osobiście, czy pogłoski te są 
prawdziwe. W towarzystwie kilku swoich kolegów 
kazał się spuścić na linach w głąb jaskini i ostro­
żnie posuwając się naprzód nabrał przekonania, 
że nie taki djabeł straszny jak go malują. Jemu 
więc przypada głównie zasługa właściwego^ odkry­
cia tego czarującego miejsca. Dziś Ruffini zaj­
muje posadę wyższego urzędnika górniczego 
w Dobszynie„a właśnie, kiedyśmy jaskinię zwie­
dzali, obierano miejsce nad wchodem celem umie­
szczenia pamiątkowej tablicy na cześć jego-

Po godzinnej prawie wędrówce w lodowych pod­
ziemiach wróciliśmy na górę, gdzie w drewnianej 
altanie zbudowanej dla wypoczynku gości uiścili­
śmy przypadającą na nas należytość i zapisaliśmy 
nasze nazwiska do księgi obcych. Pełne stronnice 
zapisane są tu  nazwiskami turystów przybyłych 
z różnych stron świata ; po Węgrach znow pierwsi 
następują Niemcy, szczególniej Prusacy, którym 
Scherner swoim opisem pierwszy drogę utorował. 
Aby zapobiedz nadużyciom ze strony przewodnika, 
przybita jest na altanie taryfa cen, a prócz tego 
każdy turysta wpisuje w oddzielną księgę wszyst­
ko, co płaci, z wyjątkiem kwoty 10 c. od osoby, 
które przewodnik do ręki dostaje. Wcaleby jednak 
nie zawadziło, gdyby gmina miasta Dobszyny wy­
brała na posadę przewodnika człowieka wesel­
szego i rozmowniejszego, bo obecny jest strasznie 
monotonny i jakiś chmurny. W jednej osobie jest 
on zarazem przewodnikiem w jaskini a krawcem 
i członkiem straży ogniowej ochotniczej w Dob- 
szynie.

Z altany rozlega się bardzo piękny widok na 
okoliczne lasy i Ostrą Skałę, zdała po lewej stro­
nie zamyka widnokrąg wspaniała Kralova hola a 
na prost nas wyglądają ciekawie ze skrawka lasu 
szczyty Łomnicy i Lodowego. . .

Dokładny naukowy opis jaskini Dobszynskiej 
wyszedł po niemiecku w Budapeszcie w r. 18/4 
przez Dr. J. A. Krennera nakładem Towarzystwa 
przyrodników węgierskich. Tekst objaśniony jest 
kilku tablicami litografowanemi w tonach a przed- 
stawiającemi najpiękniejsze punkta jaskini. Chcą­
cych bliżej zapoznać się z tą  ciekawą formacyą 
lodową, odsyłamy do niniejszego dzieła.

(Dokończenie nastąpi).
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oficerów sam wysyła do Serbii, a oficerowie udając 
się na pole walki, nie tracą swych stopni, nie mają 
żadnej przerwy w stanie służby, tak jakby ją  czynnie 
we własnym kraju odbywali. Ci, którzy jadą przez 
Warszawę, znajdują na stacyi przeznaczone wagony 
pierwszej klasy i zamówione miejsca na granicy, le­
karze wojskowi dostają bilety wolnej jazdy a ! do 
Belgradu, oficerowie zaś przebierają się po cywilne­
m u i niby jadą o własnym koszcie, m ając sobie żołd 
naprzód wypłacony. Składki zbierane w Rosyi przy­
noszą znaczne sumy; nie mogłyby jednak wystarczyó 
na ten nowy rodzaj neutralności, ale wiadomo wszyst­
kim w Petersburgu, że następca tronu stoi na czele 
tego ruchu i że pod jego kierunkiem rozwija się pro­
paganda, która już takie przybrała rozmiary, że nie 
jest dzisiaj podobno zupełnie na rękę księciu Gorcza- 
feowowi. Nie ulega wątpliwości, że na dworze ście­
rają  się dwa kierunki i że w otoczeniu Cesarza znaj­
dują się osoby przestraszone nieco prądem mogącym 
przynieść niebezpieczne następstwa dla monarchii ab­
solutnej. Postępowe stronnictwo ma jednak przyszłość 
przed sobą i czuje swą siłę, teraz szczególniej, gdy 
stan zdrowia Cesarza zwraca wszystkich oczy ku na­
stępcy tronu.

Pomoc niesiona Serbom, żadnej nam jednak ulgi 
nie przynosi, a w chwili, gdy rząd przez wójtów 
i  sołtysów zbiera składki dla walczących braci, na 
Podlasiu i w Lubelskiem prześladowanie Unitów 
woale nie ustaje. Niema już wprawdzie krwawych 
starć, ani doraźnego katowania, ale istnieje ciągle po­
wolne i straszne gnębienie ludności, która wobec u- 
eiemiężenia i przyszłości jaka ją  czeka, od wiary od­
stąpić nie chce, a prawosławia nie przyjmuje. Rząd 
umyślnie pozostawił kilka wiosek i kilka kościołów 
unickich, by módz powiedzieć, że przejście na schi­
zmę następuje dobrowolnie i że gdzie ludność sta­
wiała opór, władza żadnego nie użyła przymusu. 
Tymczasem nad Bugiem wojsko stoi po wioskach, 
w niedzielę i święto spędza .lud do cerkwi, dzieci 
gwałtem zabiera do chrztu prawosławnego, żyje kosz­
tem  zubożałych, często do prawdziwej nędzy dopro­
wadzonych włościan, zabiera bydło, konie, nieraz ca­
ły  dobytek, by -głodem zmusić do uległości. Położe­
nie tych ludzi jest straszne, zupełnie rozpaczliwe, 
jedynie wiara prosta, silna, może im dawać tyle od­
wagi i wytrwałości, wyrabiać prawdziwych męczen­
ników. O atu przeszło r. dżinach wywiezionych w ro­
ku przeszłym, niema nawet słychu, nie wiadomo 
czy żyją i gdzie osiedlone zostały. Kilku znowu 
księży unickich, przeniesionych po różnych miastach 
Królestwa, zostało wywiezionych w głąb Rosyi, bez 
najmniejszego powodu, jedynie z rozkazu jenerał-gu- 
bernatora. Cerkwie jednak stoją zupełnie puste, chłopi
0 kilka mil chodzą na nabożeństwo do kościołów ła ­
cińskich i uciekają od popów, między którymi świę- 
tojurskie zbiegi odznaczają się niezwykłą gorliwością. 
Kiedy przed kilku tygodniami nowy metropolita pra­
wosławny Leoncyusz objeżdżał zabrane kościoły uni­
ckie, zastał cerkwie tak puste, że własnym ludziom 
musiał kazać dzwonić, gdyż nikt z miejscowych do­
tknąć się sznurów nie chciał. Ani krwawe prześla­
dowanie Gromeki, który dzisiaj w niełasce, usunięty 
zupełnie od urzędu, bo już niepotrzebny rządowi, ani 
chytrość jeszcze bardziej niebezpiecznego gubernatora 
siedleckiego Moskwina, nie potrafiły złamać stałości 
tego ludu, który wiarą swą podniósł się do prawdzi­
wego bohaterstwa. By utrudnić Unitom jakąkolwiek 
styczność z ludnością katolicką, zamknięto w samej 
gubernii Siedleckiej 20 kościołów łacińskich; drugie 
tyle w Lubelskiem, a pozostawiono tylko takich księ­
ży, którzy albo są oddani rządowi, albo też wiekiem 
zupełnie zniedołężnieli. Rządowi nie chodzi bynaj­
mniej o to, by mieć gorliwych wyznawców prawo­
sławia, ale tylko, by nie mieć Rusinów katolików, i nie 
zostawić śladu Unii. Tego celu dopięto, bo jeżeli 
Pan Bóg nie zmiłuje się nad tym biednym ludem, 
to sądząc po ludzku, nie ma dlań żadnego ra­
tunku. Żyjące pokolenie pozostanie wiernem zasadom 
wiary, ale następne nie m ając wychowania religijne­
go, wyrośnie w niewierze i zupełnej obojętności. I  dzi­
siaj już są wioski, w których rozpaczliwe położenie
1 nędza materyalna wyradza zamięszanie w umysłach 
i niebezpieczne objawy spółeczne. Jeżeli rząd oder­
wał Kościołowi tysiące wiernych, to dla siebie rzuca 
smutny zasiew w społeczeństwie wiejskiem i stwarza 
sobie nowego nieprzyjaciela nad Bugiem i Wieprzem. 
Joanicyusz, człowiek mądry, Moskal z krwi i kości, 
chociaż pragnący tryum f a schyzmy, ostrzegał rząd 
przed tern niebezpieczeństwem i słusznie mówił, że 
zaufić nie można księżom z Galicyi, którzy zdradzili 
religię i kraj własny. Za to został przeniesiony w 
głąb Rosyi, ale krew przelana w Pratuliuie wydała 
owoce, jakich się rząd nie spodziewał.

Minister sprawiedliwości mianował sędziego powia­
towego w Monasterzyskach Andrzeja S k a l ę  radcą 
sądu krajowego przy sądzie obwodowym w Prze­
myślu.

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
nauczyciela szkoły etatowśj w Winnikach Antoniego 
D y h d a l e w i c z a  rzeczywistym nauczycielem kieru­
jącym tejże szkoły, zastępcę nauczyciela szkoły la- 
do w ej w Brodach Mikołaja G a b r i g e l a ,  rzeczywi­
stym dyrektorem szkoły wydziałowśj w Gródku, Ty­
tusa B u d z y n o w s k i e g o  zaś i Antoniego Z i e ­
l i ń s k i e g o ,  tymczasowych nauczycieli szkoły wy- 
dnałowćj w Gródku, rzeczywistymi nauczycielami 
tejże szkoły.

W i e d e ń  27 września. Bliższych szczegółów o 
rokowaniach ugodowych z 2 4 ; 0  września n i e m a  do­
tychczas, zwłaszcza co do porozumienia, jakie musia­
ło zajść między obu rządami ze względu na odmó­
wienie przywileju bankowego i amortyzaCyę długu 
80-milionowego. Podaliśmy wczoraj głosy dzienni­
ków węgierskich, oceniających krytycznie wyniki kon- 
feroncyj ministeryalnych. Podnieść jeszcze wypada, 
że z niektórych stron zarzucano, że Węgrzy z powo­
du opóźnienia w zawarciu ugody nie poczują już w 
r. 187 / tój ulgi w budżecie, która miała nastąpić 
w skutek nowej ustawy, a którą p. Tisza obliczał 
inniój więcśj na cztery miliony. Zapatrywanie się Pe­
ster L loyda  na kwestyę długu 80-milionów, i spo­
sób jćj rozwiązania, proponowany przez oba rządy, 
jest bardzo ciekawem. Pester L loyd  sprzeciwia się’ 
jak wiadomo, stanowczo sądowi polubownemu, nazy­
wa go „nieżywourodzonem dzieckiem,1* twierdzi, że 
ostateczny środek okaże się z pewnością niepotrze­
bnym, gdyż cała sprawa naj łatwi ój rozwiązaną zosta­
nie przez deputacye parlamentarne. „Sposób ton, po­
wiada dziennik peszteński, zdaje się nam być jedy­
nie dobrym i dziwi nas mocno, że nie użyto go je ­
szcze przed laty, lub przynajmniój przed kilku mie­
siącami. Gdy wezwanie do wybrania deputacyi re- 
gnikolarnćj przedłożonem zostanie sejmowi węgier­
skiemu na podstawie artykułu X II ustawy r. 1867, 
to stanowisko prawne Węgier bynajmniój nie będzie 
naruszone, gdyż artykuł ten zastrzega, aby wszystkie

kwestye sporne były w ten sposób rezstrzygane. Da- 
lój artykuł ten powołuje się na §§ 54 i 55 usta­
wy zasadniczej, które nie sprzeciwiają się bynaj­
mniej podjęciu tfj kwesty i przez sejm węgierski. 
Pierwszy s  tych paragrafów powiada, że „sejm wę­
gierski jest gotów uczynić wszystko co mu uczynić 
wolno, bez naruszenia samodzielności i konstytucyj­
nego prawa kraju, aby dobrobyt imjych krajów J. C. 
Mości, a z niemi i Węgier, przez ciężary, pochodzą­
ce z czasów Systemu absolutystycznego nie został 
n a r u s ż o ó y mp a r a g r a f  zaś 55 powiada, „że w tym  
celu mogą nastąpić rokowania z innemi krajami 
J. C. Mości, i może nastać związek wolnego narodu 
z wolnym narodem.11 Sejm powinien zastanowić się 
nad tern, czy rzeczywiście tym wypadku zacho­
dzą wzmiankowane okoliczności, czy przystąpienie do 
długu 8ó-milionów, nie obciąży zanadto Węgier, i 
co będzie dla kraju mnićj szkodliwem, poniesienie 
ciężarów długu, czy następstwa z odroczenia ćałśj 
sprawy. Nie ma wątpliwości, że sejm, 6. z nim i ca­
ły naród zgodzi się na uchwałę delegacyi regniko- 
larnój, w każdym rafcie będzie bardziój zadowolonym 
z tego sposobu rozwiązania sprawy ugodowój, jak 
z rozstrzygnięcia rządu.11

Z artykułu tego wnosićby można, że instytucya 
Sądu polubownego okaże się prawdopodobnie niepo­
trzebną; jeśli bowiem zasadnicze prawa Węgierskie 
nie sprzeciwiają się ustępstWoUi co do długu 80 m i­
lionów, cała sprawa załatwioną by została w depu- 
tacyach regnikolarnych, gdyż W ęgrzy nie powinni 
stawiać wygórowanych żądań. Idzie teraz o to czy i
0 ile W ęgry zechcą należeć do długu bsnkoWego, 
tak, jak w r. 1867 zachodziła kwestya co do współ­
udziału Węgier w wspólnych wydatkach i w spłacie 
długu państwowego. Nie ulega wątpliwości, że sto­
sunek 3 0 %  nie będzie zastosowanym do długu 80 
milionów. Właśnie a może i jedynie co do tego 
punktu zachodzi różnica między obu gabinetami. Mi- 
nisteryum węgierskie twierdzi, że w zobowiązaniu 
się do spłacenia 29.3 milionów długu wspólnego, 
zawiera się także i dług 80 milionów. Rząd zaś au- 
stryacki mniema, że w umowie z r. 1867 nie było 
nawet mowy o tym długu, część więc przypadająca 
na Węgry, nie została jeszcze temi 29.3 milionami 
spłaconą. Tę właśnie kwestyę sporną ma rożstrzygnąć 
Sąd polubowny. Pytanie nie będzie brzmiało : „Czy 
Węgry są obowiązane należeć do spłaty długu 80 
milionów ?“ tylko jak  Hon wnosi: „Czy w ugodzie 
1867 sprawa długu 80 milionów została załatwioną, 
cz n ie ? "  Ministeryum węgierskie oświadczyło już 
nawet, że w razie twierdzącej odpowiedzi na to py­
tanie, Węgry są skłonne do spłacenia 3 0 %  tego 
długu. Jeśli Pester L loyd  wnosi, żeby do sprawy 
tego dłngu zastosować postępowanie ugodowe z roku 
1867, już więc przez to samo powiada wyraźnie, że 
dług ten nie jest zawartym w ugodzie z r. 1867.

—  Deputowany do Rady państwa z przedmieścia 
wiedeńskiego Mariahilf, Dr K o p p ,  stawał wczoraj 
przed wyborcami, aby zdać sprawę z czynności swych 
w Radzie państwa, przedłożyć kwestye, które przyj­
dą pod obrady podczas sasyi jesiennej, wreszcie, aby 
wysłuchać życzeń wyborców. Z całego tego zgroma­
dzenia zasługuje na uwagę tylko punkt drugi, m ia­
nowicie zapatrywanie p. Koppa i jego wyborców na 
ugodę węgierską. Dr Kopp widzi w warunkach, pod 
jakiemi ugoda ma być odnowioną, nowe obciążenie 
Przedlitawii, czemu zamyśla jak najenergiczniej sprze­
ciwiać się w Radzie państwa. Nie jest on przyjacie­
lem unii osobowej. Gdyby dziś wypadło stworzyć 
Austryę i W ęgry, nigdyby ich razem nie połączył. 
Ponieważ jednak związek już istnieje, nie mógłby 
przeto doradzać przejścia do unii osobowej; droga, 
jaką rząd obiera wprowadzając sąd polubowny, szko­
dzi nawet samej unii. Jest to środek znany, ale 
między krajami zupełnie niezawisłemi. Główny je ­
dnak nacisk kładł Dr Kopp na nowe obciążenie 
Przedlitawii, na które przystałby jedynie i wyłącznie 
pod tym warunkiem, jeżeliby Przedlitawia zyskała 
zupełną od W ęgier niezawisłość, gdyby prawa tak 
samo zostały rozdzielone jak ciężary, jednem słowem, 
jeśliby Przedlitawia wyswobodzoną została od wpły­
wu W ęgier pod każdym względem, tak, iżby się nie 
musiała w każdej sprawie, bodaj najmniejszej, od­
woływać do rządu węgierskiego, jak  to się teraz 
dzieje. Wyborcy hucznemi oklaskami przerywali mó­
wcy, a w końcu uchwalili mu wotum zaufauia.

—  Centralna komissya statystyczna w Wiedniu 
wydała obecnie pod napisem „Statystyka publicznych
1 prywatnych szkół ludowych11 bardzo obszerne spra­
wozdanie, opracowane przez sekretarza dworu Gusta 
wa Adolfa Schimmera. Z tego sprawozdania, z któ- 
rem pod względem obfitości m ateryału i dokładno­
ści cyfer, nie może iść w porównanie żadna dotych­
czasowa praca w tym kierunku, wyjmujemy następu­
jące ważniejsze szczegóły: Liczba szkół ludowych 
przy końcu roku szkolnego 1875 wynosiła według 
konskrypcyi władz szkolnych w królestwach i k ra ­
jach reprezentowanych w Radzie państwa 15,166. 
Z tych szkół należało 14,257 do rzędu szkół publi­
cznych, 379 do rzędu szkół prywatnych z prawem 
wydawania świadectw publicznych a 530 do rzędu 
szkół prywatnych nie posiadających tego prawa. Od 
roku 1871, w którym po raz ostatni odbył się spis 
szkół, wzrosła liczba szkół publicznych o 442, szkół 
prywatnych pierwszej kategoryi o 157, liczba zaś 
szkół prywatnych nieposiadających prawa publiczności 
zmniejszyła się o 202. Gdy w niższej Austryi, Sty- 
ryi, na Morawie i w Galicyi, głównie zaś w Czechach 
wzmogła się znacznie cyfra szkół ludowych publi­
cznych, zmniejszyła się ona w niektórych prowin- 
cyach, w których przeważa żywioł włoski, a zwłaszcza 
w Tyrolu. W ogóle wzrasta w Austryi liczba szkół 
ludowych bardzo znacznie. Przed 25 laty wynosiła 
ona tylko 12,784. Wyjątek w tćj mierze stanowi 
tylko Vorarlberg, gdzie w r. 1875 było o 8 szkół 
mniej niż w r. 1850. Dla braku sił nauczycielskich 
musiano w r. 1875 zamknąć 231 szkół. Najwięcej, 
bo 187 szkół zamknięto w Galicyi, 14 w Karyntyi, 
13 w Krainie, 4̂  w Styryi, 3 na Morawie, po dwie 
w niższćj Austryi, Gorycyi i Gradysce, Istryi i na 
Bukowinie. Co do języka wykładowego była w Au­
stryi prawie połowa szkół ludowych (6864) z języ­
kiem wykładowym niemieckim, 3820 z czeskim, 
1141 z polskim, 1008 z ruskim, 404 z polsko-ru­
skim, 677 z włoskim, 483 słoweńskim, 222 z serb- 
sko-kroackim itd. Pod względem stosunku liczby 
szkół do liczby mieszkańców, panują najkorzystniej­
sze warunki w Tyrolu i Vorarlbergu, gdzie w 14 
okręgach na mniej niż 600 mieszkańców przypada 
jedna szkoła ludowa. W  północno-zachodnich Cze­
chach, na Morawie i w niższćj Austryi po lewym 
brzegu Dunaju, w zachodnićj Karyntyi i Gorycyi 
przypada 1 szkoła na 800— 1000 mieszkańców. W 
65 okręgach szkolnych na Morawie, w Czechach, 
niższćj Austryi, górnćj Styryi i na Szląsku przypa­
da 1 szkoła na 1000—1200 mieszkańców. W  64 
okręgach, w środkowych Czechach, w całćj górnćj 
Austryi, pewnćj części niższćj Austryi, północnćj Sty­
ryi i w Galicyi przypada 1 szkoła na 1100— 1500 mie­
szkańców. W  50 okręgach, w górnej A ustryi, w połu­
dniowych Czechach, w południowej Istryi, środkowej 1
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południowej S tyryi, wschodniej Krainie i w Galicyi, 
przypada 1 szkoła na 1500—3000 mieszkańców. 
Jeszcze znaczniejsza liczba mieszkańców, bo 3000 do 
4000 na 1 szkołę ludową przypada już tylko w Ga­
licyi i Dalmacyi. Ogólna liczbą nauczycieli i nauczy­
cielek zatrudnionych W 15,186 szkołach ludowych, 
wynosiła w 1875 roku 31,196. Od r. 1871 powię­
kszyła się liczba sił nauczylskich o 5937. Pod wzglę­
dem podziału sił nauczycielskich panują najkorzy­
stniejsze warunki w Tryeście, gdzie na jednę szkołę 
ludową przypada 8 nauczycieli. W  niższej Austryi 
przypada 8 nauczycieli ftajćdną szkołę, a w Styryi 
3 nauczycieli na dwie szkoły. W  Salzburgu, Czechach 
i w Tyrolu przypada 2 nauczycieli na 1 szkołę. 
Wielki brak nauczycieli panuje w Karyntyi, Krainie, 
Galicyi i na Bukowinie.

—  Sekretarz państwowy C s e m f i g i  ma na, przy­
szłej sesyi sejmu węgierskiego przy sposobności obrad 
nad p o s t ę p o w a n i e m k a r n e m  i zaprowadzeniem 
instytucyi s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  w sprawach 
karnych, zalecać system a n g i e l s k i .  Resume prze­
wodniczącego przy rozprawie głównej, ma odpaść, a 
natomiast ma przewodniczący trybunału pouczyć 
przysięgłych o prawnej stronie przeprowadzonego 
procesu, C ó  dla przysięgłych jest rzeczą najważ­
niejszą.

fiosya*
Jak się zapatrują St. Pietierburgskija Wiedomosti 

na układy polityczne, dowodem tego list z Konstan­
tynopola umieszczony w tym dzienniku z d. 24 wrze­
śnia. Czytamy w nim : W radzie Porty przeważa 
nastrój pokojowy, chociaż Sułtan Uamid nieprzesta- 
je być reakeyomstą zawziętym. K w estia Zawieszenia 
broni wywołała w gabinecie silne róźterki. Midhat 
pasza oświadczył się prżeciw zawieszeniu działań wo­
jennych, na zasadzie, że Porta powińna odzyskać 
władzę zachwianą w przekonaniu świata, a osiągnąć 
to można jedynie tępiąc bez miłosierdzia nieprzyja­
ciół. Usposobienie jednak pokojowe w. wezyra wzię­
ło górę, czemu dopomógł niemało spór Sułtana z 
Midhatem paszą. Kiedy dano temu ministrowi do 
przejrzenia nowy bat sułtański, zwrócił on uwagę 
Sułtana, że akt ten zanadto reakcyjnego charakteru, 
zupełnie się sprzeciwia przyrzeczeniom liberalnym 
Murada. Ponieważ zaś hat tego nieszczęśliwego ex- 
Sułtana leżał obok na stole, Hamid pochwycił go, 
w złości potargał na drobne kawałki i zdeptał noga­
mi, krzycząc: „Ty oszukałeś mego brata, zmuszając 
go do podpisania takiego hatu, ale mnie nie oszu­
kasz!11 Powyższa scena przekonywa, do czego docho­
dzi anarchia w sferach rządowych tureckich. Jeżeli 
pomimo tego udało się w. wezyrowi skłonić Sułta­
na Hamida do pewnych ustępstw, dowodzi to tylko, 
jak wielkie ma znaczenie Mehmed Rużdi. Upewnia­
ją wszakże, że do przewagi usposobienia pokojowego 
w Stambule nad duchem wojowniczym niemało do­
pomógł poseł angielski oświadczając w imieniu ga­
binetu St. James, iż skoro postępowanie Rosyi staje 
się coraz groźniejszem i wojna wybuchnąć może, 
rząd angielski niebędzie w stanie dłuźćj bronić 
Turcyi, zwłaszcza, gdy opinia publiczna w Anglii co­
raz więcej oburza się na postępowanie Turcyi ze Sło­
wianami. Na zasadzie tego oświadczenia sir H. E l­
liota zapadło postanowienie Porty aby zostawić mo­
carstwom europejskim określenie warunków pokoju, 
Porta bowiem zupełnie ufa ich sprawiedliwości. Par- 
tya staroturecka bardzo jest niezadowoloną z takiego 
obrotu rzeczy, który zresztą nie zupełnie dogadza i 
partyi zwanej „młodą Turcyą.11 Rosya odniosła try­
umf, wołają dziś wszyscy; polityka sławiańska górą! 
I  to niesłychanie oburza i gniewa wszystkie sfery 
muzułmańskie w Konstantynopolu. Lecz toż samo 
oburza także i gniewa dzienniki europejskie. Dzien­
niki austryackie wołają: Rosya jest panią sytuacyi. 
Turcya i Europa będą musiały zgodzić się na jej 
warunki. Stan rzeczy jest taki, że cała Europa, nie- 
wyłączając nawet Anglii, zgadza się dziś na konie­
czność zmuszenia Turcyi do przyjęcia warunków po­
koju, gdyż w przeciwnym razie Rosya wyda wojnę 
Turcyi i wywoła powszechne starcie europejskie. 
W obawie (?) przed potęgą Rosyi cała Europa musi 
się poddać jej warunkom, a przecież mocarstwa by­
łyby mogły uniknąć tego, gdyby, w samym początku 
wzięły sprawę w ręce i przystąpiły za zgodą Por­
ty lub bez niej do reform w zarządzie prowin- 
cyami słowiańkiemi pod Bałkanem, co teraz do­
pełnić się musi na warunkach daleko bardziej po­
niżających dla Turcyi a niebezpiecznych dla Ea- 
ropy. Niezadowolenie to nie jest bynajmniej do­
wodem sympatyi dla Turków, lub antypatyi dla Sło­
wian południowych, lecz dowodzi jedynie złośliwego 
usposobienia dla Rosyi całej Europy, która zazdrości, 
że gabinet petersburski zajmuje tak wydatne (?!) sta­
nowisko w polityce świata, i że Słowianie bądą za­
wdzięczali wyłącznie rządowi rosyjskiemu wyzwolenie 
swoje z jarzma muzułmańskiego.

— Coraz więcej spotykamy w dziennikach rosyj­
skich wiadomości, dowodzących, że między ludnością 
muzułmańską, zamieszkującą południowe i wscho­
dnie kończyny carstw a. albo wybuchają jawne 
rokosze, zmuszające rząd do użycia siły zbrojnej, albo 
głuche zaburzenia, pochodzące z propagandy emisa- 
ryuszów tureckich, a snać dosyć groźne, skoro wła­
dze miejscowe przedsiębiorą energiczne przeciw nim 
środki. Oto znowu znajdujemy w Moskieioskich 
Wiedomosticich jakoby dalszy ciąg rokoszu Kałdyań- 
skiego, zaburzeń kazańskich i nad granicą perską 
wykrytych. Piszą bowiem do Moskwy z południo­
wego pobrzeża Krym u: „Dotychczas panuje u nas 
cisza; lecz jakaś nienaturalna, zatrważająca, jak  przed 
wybuchem burzy. Ludność tatarska wygląda ponuro 
i groźnie; milczy uporczywie, niechętnie słucha wieści 
z Turcyi o zwycięstwach słowiańskich i niedowierza 
im. Krążą między nią pogłoski, że wkrótce wojsko 
tureckie wyląduje u południowych brzegów Rosyi 
i zajmie Krym. Takie wiadomości jakie Turcy pra­
gną rozsiewać, bardzo rychło dochodzą tutejszych 
Tatarów. Zapewne ci Turcy, którzy tu jeszcze pozo­
stali w niewielkiej liczbie, a wszyscy w roli emisa- 
ryuszów, otrzymują takie wiadomości najczęściej 
kłamliwie i udzielają ich Tatarom. W  ogóle —  stan 
umysłów ludności tatarskiej bardzo jest niepokoją­
cym i grozi lada dzień wybuchem. Ludność chrze- 
ściańska w wielkiej jest trwodze. "Władze też miej­
scowe wydały już szereg rozporządzeń zapobiegają­
cych. Powiększono straż nadbrzeżną i przysłano tu 
dość silny oddział kozaków, lecz wszystko to mało 
uspokaja tutejszych właścicieli ziemskich, których po­
siadłości rozrzucone są zrzadka pośród ludności ta­
tarskiej, często w oddaleniu 5 do 7 wiorst jedna od 
drugiej. Bezpieczeństwo publiczne wymaga daleko 
liczniejszego rozkwaterowania wojsk wdłuż brzegów 
południowych, bo lada dzień mogą zajść wypadki 
takie, przeciw którym m ała garstka wojska, jaka się 
tu dziś znajduje, nic niepodoła“.

Teatr wojny.
S e r b s k i e  p o l e  w a l k i .

Wojska serbskie nad Morawą r o z p o c z ę ł y  d z i a ł a ­
n i a  wojenne 25 Września popołudniu, jak  tylko skończył 
się w dniu tym w południe pierwszy 10 dniowy okres 
zawieszenia walki, na który rząd serbski zgodził się 
był 15 września. Artylerya serbska rozpoczęła 25 t. m. 
ogień z dział na całej linii nadmorawskiej do wojsk 
tureckich obozujących na lewym brzegu Morawy, iu- 
żyilierya zaś wysadziła część mostu zbudowanego 
przez Turków niżej Aleksinaczu naprzeciw wsi Bobo- 
wiste, a zbudowanego podobno już podczas poprze­
dniego zawieszenia walki. Telegrafował o tem do 
Konstantynopola wódz turecki, dodając, iż wojska 
tureckie nie odpowiedziały nawet ani jednym strza­
łem fla ogień dział serbskich, jakto już wczoraj pi­
saliśmy. ,

To rozpoczęcie działań wojennych 25 września 
przez Serbów n i e p o c h o d z i  bynajmniej ani z po­
m y ł k i ,  ani z niekarności oddziału wojsk serbskich; 
lecz było wykonane nietylko na rozkaz wodza jen. 
Czernajewa, który niechce wstrzymywać dłużej walki 
w obećnem położeniu rzeczy, ale także z polecenia 
rządu serbskiego w z b r a n i a j ą c e g o  się przedłużyć 
zawieszenie walki z powodów które wczoraj przedsta­
wiliśmy, ą przedewszyStkiem z powodu, iż to zawie­
szenie whlki jest korzystne tylko dla armii tureckiej 
a szkodliwe dla serbskiej, jak twierdzą tak jen. Czer- 
najew jak i minister Risticz.

Albowiem doniesienia telegraficzne z Belgradu z 26 
września, potwierdzają w zupełności podaną przez 
nas wczoraj wiadomość, że gdy pełnomocnicy wiel­
kich mocarstw w Belgradzie zawiadomili rząd serb­
ski, iż Borta zgodziła się milcząco przedłużyć zawie­
szenie walki do 2 października, żądali.aby rząd serb­
ski toż saińo uczyrtił, odpowiedział odmownie mini­
ster Risticz. Twierdził on, że wydanie przez rząd 
serbski rozkazu, aby dowódzcy Wojsk nieprzedsiębrali 
działań zaczepnych', byłoby w teraźniejszem położeniu 
obu armij, szkodliwem tylko Serbii, a bez ozna<że­
nią linii demarkacyjnej między wojskami, nio zawie­
siłoby bynajmniej walki. Świeże telegramy dodają, 
że po otrzymaniu tej odpowiedzi, pełnomocnicy an­
gielski i włoski udali się 25 września przed połud­
niem wprost do ks. Milana i powtórzyli mu swoje 
żądanie. Książe odrzekł, iż rząd jego już przedstawił, 
że dla Serbii byłoby trudno i niekorzystnie zawiesić 
walkę bez żadnego poprzedniego między stronami 
wojującemi układu, oznaczającego przynajmniej linię 
demarkacyjną między wojskami stron obu, że prze­
dłużanie takiego nieokreślonego stanu rzeczy wypada 
tylko na korzyść Turcyi. Na naleganie pełnomocni­
ków oświadczył, że w ciągu dnia da ostateczną od­
powiedź. Przez cały dzień 25 września trwała żywa 
zamiana telegramów między rządem serbskim a Czer- 
n3jewem; wieczorem odbyła się narada ministrów 
pod przewodnictwem księcia, po której skończeniu 
udał się minister Risticz o 10 godzinie w nocy do 
jeneralnego konsula angielskiego i przedstawił mu 
podobno, iż rząd serbski może tylko przystać na 
„zawieszenie broni11 formalnym układem między stro­
nami wojującemi przy oznaczeniu linii demarkacyjnej 
między armiami. Konsul angielski niezadowolony tą 
odmową, oświadczył że czekać będzie ostatecznej od­
powiedzi rządu serbskiego w dniu następnym.

Rząd serbski widząc, iż Porta nie chce przystać 
na zawarcie formalnego układu z Serbią o rozejtn 
dopóki nie będą ułożone i przyjęte przedugodne wa­
runki pokoju, może dla tego dał powyżej przytoczoną 
odpowiedź, aby odmowie nadać łagodniejszą formę. 
Być może, iż rząd serbski a szczególniej książę Mi­
lan zgodziłby się na to przedłużenie zawieszenia walki, 
lecz gdy wola armii przerosła wolę jego, obawia się. 
aby się nie wydało, że rozkazów jego nie posłuchają 
dowódzcy wojsk. Zresztą, czy Serbia zgodzi się na­
stępnie zawiesić jeszcze walkę przez dni kilka? nie 
wiele to wpłynie na bieg dalszych wypadków, a 
w każdym razie przerwanie zawieszenia walki w d. 25 
września przez wojska serbskie wywarło zapewne 
wpływ niekorzystny na bieg układów w Konstanty­
nopolu.

W tej chwili otrzymujemy wiadomość, że w isto­
cie w d. 26 września dał rząd serbski o s t a t e c z n ą  
a o d m o w n ą  o d p o w i e d ź ,  przedstawiając szeroko 
wyżej przytoczone już powody dla których nie może 
zgodzić się na przedłużenie zawieszenia walki bez za­
warcia formalnego układu o rozejra. Odpowiedź tę, 
przesłaną w formie noty wystósowanej przez ministra 
spraw zagranicznych Risticza do pełnomocników wiel­
kich mocarstw, przynosi nam w dosłownej osnowie 
telegram z Belgradu z 27 września do Polit. Corresp. 
Brzmi ona:

„Miałem już zaszczyt w kilkokrotnych z panem 
rozmowach przedstawić, iż zawieszenie kroków nie­
przyjacielskich w tej formie jaką Porta przyjęła, nie 
może być wykonanem z powodu, że nie jest ozna­
czone ani linia demarkacyjna ani neutralny pas ziemi 
między wojskami obu stron wojujących, co tem jest 
ważniejszą rzeczą na linii bojowej nad Morawą, gdzie 
armie stoją naprzeciwko siebie o pół strzału kara­
binowego.

„Miałem także zaszczyt zawiadomić Pana notami 
z 6, 7 i 10 września (daty przytoczone według sta­
rego kalendarza odpowiadające 19, 20 i 23 września 
n. s .), iż wojska tureckie naruszały nieustannie na 
wszystkich miejscach zawieszenie walki, na które 
obie strony poprzednio się zgodziły; że przeto życzyć- 
by należało, aby w miejsce tego złudnego zawiesze­
nia w alki, zawartym został według zwykle używa 
nych form rzeczywisty układ o zawieszenie broni. 
W  skutek tych no t , raczyłeś Pan to życzenie rządu 
serbskiego podać do wiadomości rządu który repre­
zentujesz. Rząd książęcy ubolewa, że Porta nie zwró­
ciła uwagi na to rzeczywisteniepodobicństwo zawiesze­
nia walki w ten sposób jak  dotychczas, które zapewne 
jej było przedstawione i że ograniczyła się. jakto 
raczyłeś Pan donieść, przedłużyć na tydzień tylko 
taki stan rzeczy, który nie może zapobiedz starciom 
między wojskami i niepotrzebnemu krwi rozlewowi.

„Wyżej wyszczególnione powody zmuszają mnie 
prosić P ana, abyś raczył zawiadomić wysoki rząd, 
którego jesteś pełnomocnikiem, iż rząd książęcy ubo­
lewa, że nie może wydać rozkazów mających na 
celu przedłużyć stan rzeczy, który skończył się 12go 
(25) września a nie mógł być utrzymany, jak do­
świadczenie okazało. Natomiast rząd książęcy pragnie 
gorąco zawarcia formalnego zawieszenia broni pod 
odpowiedniemi warunkami i na dłuższy przeciąg 
czasu, aby pomyślnie przeprowadzić to, co przepro­
wadzić zamierzono.11

Taka jest odpowiedź rządu serbskiego, a poprzednio 
dała już ją  armia serbska kulmi dział, rozpoczynając 
walkę nad Morawą 25 września po południu.

Rozważywszy bezstronnie położenie obu armij na 
liniach bojowych, powtórzyć musimy to co już kil­
kakrotnie wskazywaliśmy, że wojska serbskie na sta­
nowiskach teraz zajmowanych d ł u g o  bronić się m o­
gą a p r z e d łu  ź a n ie wo j ny  jest pod wszelkim względem 
korzystniejsze dla Serbii niż dla Turcyi. Zwrócimy 
dzisiaj uwagę czytelników na jedną okoliczność. Woj­

ska serbskie stojące na stanowiskach odpornych i 
obronnych, w pobliżu składów zaopatrzonych w ży­
wność i w różne dla armii potrzeby, mogą daleko 
łatwiej przezimować na linii bojowej, niźli wojka tu ­
reckie między któremi już dzisiaj panuje niedostatek 
i głód, a kraj po za niemi jest zniszczony łupieżą i 
pożogą. Bezładna administracya wojskowa turecka 
chociaż rozpoczęła przecież gromadzić żywność, którą 
zwożą na parowcach Dunajem do Widdyna, nie uor- 
ganizowała pociągów wojskowych, któreby tę  żywność 
dostawiały regularnie do wojsk na linii bojowej sto­
jących, główna zaś część tych wojsk znajduje «ię 
dość daleko od Widdyna i od Sofii przed Deligra- 
dem. Podczas slot jesiennych i zimy dostarczanie ży­
wności dla armii tureckiej będzie bardzo trudne, a 
nieprzyjazna dla tej armii ludność krajów w tyle po­
łożonych, której to ludności część, mianowicie w Bo- 
śnii i Starej Serbii, już dość dawno chwyciła za broń, 
może przerywać związki armii z podstawą je j dzia­
łań i zabierać lub niszczyć dostawianą dla wojsk i j -  
wność. Wzrastający w skutek tego nieład w armii 
tureckiej skończyć się może całkowitem jej rozsprzę- 
żeniem się i rozsypaniem, a już dotychczas wszystkie 
oddziały wojsk nieregularnych opuściły obozy i wró­
ciły do domów lub rozsypały się po Albanii, Staręrj 
Serbii i Bółgaryi. Te uwagi tyczące się prowadzenia 
dalej wojny przez obie strony podczas jesieni i zimy, 
rozwiniemy później, a dziś dodamy, że obie strony 
przygotowują się do dalszej wojny.

Wskazaliśmy już wczoraj, iż rząd serbski powołał 
pod broń trzecią i ostatnią klasę rezerwistów. For­
muje on w Czupryi korpus rezerwowy, jak to dono­
si korespondent z Belgradu w liście z 25go wrze­
śnia do Polit. Corresp : „Zamierzają—-pisze on — 
siłę tego korpusu podnieść do 20,000 ludzi, a dzi­
siaj już jest zgromadzonych w obozie pod Czupryą 
12,000 żołnierzy. Posłano także gromady robotni­
ków z powiatu pozarewackiego do Aleksinaczu i De- 
ligradu, aby tam w obozach budowali baraki z drze­
wa i kopali ziemianki. W ogóle ministerstwo wojny 
sajihhjó o!" " Arliwie przygotowaniami do kampanii 
zimowej11.

Dalej tenże sam korespondent donosi, źe rezerwom
powiatów belgradzkiego i semendryjskiego kazano 
iśĆ pod Babacż i had Drinę, a posłano oficerów in- 
żynieryi, aby kierowali robotami prży sy p a n iu  oko­
pów i redut wzdłuż granicy naddrińskiej.^ lakże 
twierdzę Sabacz postawiono W stamó 
doniesiono, że wojska tureckie gromadzą się pod 
Wyszehradem i  Zwornikiem nad Driną i zamierzają 
przekroczyć tę rzekę.

Tenże korespondent donosi, iż w Belgradzie skoń­
czono już formacyę pierwszej r o s y j s k i e j  b r y g a ­
dy  p i e c h o t y ,  a rozpoczynają tworzyć drugą. Na 
ludziach nie zbywa, gdyż codziennie gromadami nad­
ciągają z Rosyi „ochotnicy11. Broni jest dostatek, 
przeto utworzenie tej brygady szybko i łatwo ukoń- 
czonem zostanie. Zamierzają sformować cztery pułki 
kozaków, gdyż z nad Donu przybywają liczne ich 
oddziały. „W ielu z nich —  pisze korespondent —  
przybywa nie tylko z bronią, ale i z końmi. Pułk 
kozacki, który już sformowanym został, pociągnął 
do Deligradu, a urzędowo nazwano go „pułkiem ko­
zackim księżnej Natalii11.

Kronika ssśijsefiwa i zagraniczna*
K r a k ó w  28 września. Francuzi nazywają „pi­

łą 11 (la scie) powtarzanie codzienne jednej i tej sa ­
mej rzeczy, bo się nieraz zdarzało dawniej we Fran- 
cyi, że takie piłowanie pomogło, to jest ciągłe do­
pominanie się odniosło swój skutek. Przed taką piłą 
padali nawet ministrowie. Radzono nieraz używać ta­
kiego piłowania dla uzyskania tego lub owego, ale 
ci co brali Francyę za przykład, zapominają, że ła­
twiej tam było tą drogą trafić, niż u nas przerżnąć 
piłą stalowy pancerz obojętności. Znali zresztą już 
„piłę" Rzymianie, jak tego dowodzi wyrażenie „De- 
lenda Carthago“, które odniosło skutek. Takiej piły 
będziemy może używać, żeby przypomnieć, że za pa­
rę dni przypada termin otwarcia w Krakowie szkoły 
przemysłowo-technicznej ustanowionej w miejsce In­
stytutu technicznego, a tu ani dyrektora ani profe­
sorów niema i uczniowie błąkają się od Anasza do 
Kaifasza, bo nikt nie chce przyjąć ich do zapisu.

—  Jutro rozpoczyna się jarmark w Krakowie dwu­
tygodniowy.

—  Książę Nemours przyjechał wczoraj wieczór do 
Krakowa a dziś rano udał się do Sieniawy z zięciem 
swoim ks. Władysławem Czartoryskim. W Sieniawie 
bawią w tej chwili obie córki księcia Nemours, żona 
ks. Czartoryskiego i jej siostra panna Blanka.

—  Odparliśmy niesłuszne skargi Narodnich L i­
stów , że na scenie krakowskiej przedstawiono zniem- 
czalego Czecha w niekorzystnem świetle. Poprawił się 
wprawdzie rzeczony dziennik czeski, bo odwołał nie­
zgodne z prawdą doniesienie swoje, ale dał temu od­
wołaniu tytuł szumny „Profanacya Czechów w teatrze 
krakowskim11. Tant de bruit pour une omelette. 
Gdyby szło tylko o omlet, ale tu idzie o jakąś św ię­
tość, bo tylko świętość może być sprofanowaną, a w 
oczach naszych ów zniemczały Czech na scenie był 
niczem więcej jak omletem.

—  W przyszłym tygodniu rozpoczną się przedsta­
wienia w zimowym teatrze komedyą w 4 aktach Se­
wera. Pojedynek szlachetnych , która sama jedna na 
tegorocznym konkursie warszawskim otrzymała na­
grodę. Gmach teatralny został staraniem i kosztem 
Dy rek cy i wewnątrz odnowiony i odmalowany, oraz 
wszelkie złocenia przyczerniałe i wypełzłe odświeżo­
ne. Loże nowo są wytapetowane, a nad każdą znaj­
duje się nazwisko znakomitego autora dramatycznego; 
piece służące do opalu meisnerowskiego również prze­
stawiono lub postawiono na nowo. Sala przybrała 
przeto ozdobniejszą i weselszą postać, a jak się do­
wiadujemy, i scena zbogacić się ma parą nowemi, po- 
żytecznemi nabytkami.

—  Nadmieniliśmy już o krążeniu fałszywej mone­
ty złotej niem ieckiej; wczoraj też w kasie kolei pół­
nocnej w dworcu w Krakowie przytrzymano podro­
bione złote dziesięciomarkówki pruskie.

—  Straż policyjna przytrzymała Katarzynę Rudziń­
ską, wyrobnicę, na kradzieży ziemniaków z pola i 
Chaima Soldingera za kradzież odzieży na Kazi­
mierzu.

—  Do depozytu Magistratu złożono dokumenta 
Gustawa Kretschmera i weksel wystawiony przez E lia­
sza W.

—  Burmistrzem w Jarosławiu wybrany został p. 
B a r t o s z e w s k i ,  notaryusz.

—  W Wadowicach umarł d. 27go b. m. Franci­
szek F o ł t y n ,  właściciel drukarni.

—  S ę d z i s z ó w  25 września.
D. 20go b. m. odbyło się w tutejszym kościele 

nabożeństwo dziękczynne z powodu powrotu do zdro­
wia Namiestnika hr. Potockiego. Obecni byli obywa­
tele, urzędnicy i oficyaliści z dóbr hr. Potockiego, 
straż ogniowa ochotnicza i nieco włościan okoli­
cznych.



—  D ą b r o w a  27 września.
Wczoraj odbyło się w tutejszym kościele parafial­

nym nabożeństwo z powodu powrotu do zdrowia N a­
miestnika hr. Potockiego. Obecnymi byli wszyscy u- 
rzędnicy i wielka liczba obywateli.

—  T a r n ó w  27 września.
Z ważnych powodów odsłonięcie i poświęcenie po­

mnika ś. p. Rufina Piotrowskiego nie nastąpi d. Igo 
października, ja k  było zapowiedzianem, ale dopiero 
Później, co zostanie w właściwym czasie oznaczonem 
(Nadmienić tu  trzeba, że właśnie z powodu zapowie 
Usianego na d. Igo  października poświęcenia tego 
Pomnika, odwołane zostało naznaczone na ten dzień 
zgromadzenie przedwyborcze. Red.)

—  Gaz. Lw ow ska  twierdzi, ze szkoda zrządzona 
w Stanisławowie pożarem składu materyałów kolei 
wynosi 200,000 złr.

—  X. Mikołaj Zabrzeski, w ikary w Łodygowicach, 
Przeniesiony został do Barcic, a na jego miejsce przy- 
*zedł X. F r. Niemczewski, w ikary w Niepołomicach.
X. Jan Mackiewicz, nowo wyświęcony, został koope- 
mtorem w Świlczy. X. Szczepan Zelek, nowo wy 
święcony, został wikarym w Czchowie. X. Andrzej 
Gardziel, adm inistrator w Zagórzu, otrzymał to pro 
koEtwo. X. W ojciech Mach, nowo wyświęcony, został 
wikarym w Rymanowie, na miejsce X. Ant. Podgór­
skiego, przeniesionego do Połomyi. X. Marcin Kru- 
C2ek, nowo wyświęcony, został wikarym w Bieczu 
X. Jan  Mielecki, w ikary w Komborni, przeznaczony 
d° Turki. X. Maciej Stanisław  Smoliński otrzymał 
prezentę od hr. Kazimierza Lanckorońskiego na be 
Oeficyum Domosławice w dyecezyi tarnowskiej. X. 
Modest Ścieżka, znowu został kustoszem klasztoru 
0 0 . Bernardynów w Krakowie a poprzednik jego X 
Polikarp Rapacz został kustoszem w Alwerni na 
miejsce X. Damiana Korsza. X. Konst. W arzycki 
wikary w Raciborowicach, przeniesiony do Poręby 
Ż ego ty, a jego miejsce objął X. K arol Kurowski i 
Klasztoru 0 0 .  Cystersów w Mogile. X. Zygmunt Mię­
tus, nowo wyświęcony, został wikarym w Itadgoszczy.
X. Wojciech Podgórny, kooperator w Sasowie, prze­
niesiony został do Horożanki, a na jego miejsce przy­
szedł X. Stan. Adamczyk. X. Jan  Gwożdziowski zo­
sta ł kooperatorem w Wojniłowie.

—  Niejaki Litochleb, posiadający n x > - 'B m  
słał p0 domach w Rze— ' -
„W R zes^ —‘ — -w ie następujące ogłoszenie.

 „ ie  stoi buda na nowym mieśće z wie-
izętami rozmaitemi które mi świeżo przyszły jest 
wszystkiego 21 kawałek 16 żywych 5 martwych za­
praszam Szanowne publiczność odwiedzać muj gabi­
net który je st powiększony zwierzętami. Tego roku 
miałem wielkie nieszczęście przyszedłem o 4 kawał­
ki na podgurzu kosztowały 3 tysiece. w Dębicy mi 
zdech wąż który kosztował 8 sto 45 fi. w Rzeszo­
wie mi zdech ptak który kosztował 6  sto 28 fl po 
nieważ miałem mało zwierząt sprowadziłem więcy 
przyszły mi 2 orły morski i Cysarski i małpa, teraz 
przyszedł wąż który jeszcze niebył tutaj widziany 
długi jest na 10 stóp pochodzi z Indyi. T e resztę 
3 dni będzie próba kąpania i żarcia. Są nasprzedaj 
małpy i‘ papugi. Ponieważ upraszam z poniżeniem
odwiedzać muj gabinet F . L .“ , , ,  ,

_  Most na Niemnie pod Tylżą, nad którym  od
trzech lat pracowano bez przerwy, miał być d. 23go 
Września uroczyście wykończony przez wbicie osuk 
tniego gwoździa. Na chwilę przed aktem, który mia 
sic odbyć publicznie, kiedy kilku robotników uwijało 
się na ostatniem przęśle mostowem, takowe nagle po­
chyliło się. Od dwóch dni most był uwolniony od 
dźwigającego go rusztowania, ale stały jeszcze pod 
sklepieniem słupy , które miano podpiłować u dna 
Wody. Na nich to legło całe przęsło mostowe. Jeżeli 
przyczyna tej katastrofy leży w złym materyale, jak 
powszechnie przypuszczają, natedy innych pięć łuków 
mostu czekać może tak i sam los niezadługo. Most 
więc zamknięty został i będzie zbadany dokładnie 

—  Fundusze po-jezuicłsie, które następnie Utwo 
rzyły kapitał edukacyjny za czasów Komisyi Eduka- 
cyjnej, według wyciągu sumarycznego z tabeL spo 
rządzonych przez specyalDą komisyę w tym celu wy 
znaczoną na sejmie 1780 roku, podanego w Gaz 
Kiel., przedstawiały się ja k  następuje: Tabelę te o- 
bejmują 214 majątków ziemskich przynoszących ro 
cznej tenuty dzierżawnej sumę 897,490 złp., przy 
puszczając zaś, że tenuta ta  równała się 5%> war' 
tość majątków ziemskich reprezentowałaby cyfrę złp 
17 948 800 Kapitały w liczbie 127 zabezpieczone 
n a ' dobrach’ ziemskich, kamienicach, synagogach itp 
wynosiły cyfrę złp. 7 ,272,647, od których obliczając 
5 %  prowizyi do funduszów edukacyjnych wpływało 
rocznie 363,632 złp. Czyli ogółem fundusze eduka­
cyjne, utworzone z funduszów po-jezuickich wynosi y 
sumę kapitalną złp. 1,261,122. Cyfry to olbrzymie, 
gdy przyjmiemy jeszcze na uwagę wartość pieniędzy 
w owych czasach, oraz że bulk Klemensa X I\ zno­
sząca zakon jezuitów, nie weszła wszędzie w wyko 
nanie, w niektórych bowiem prowincyach zakon ten 
suprymowany dopiero został w r. 1820. O tabelach 
Bamych nadmienić jeszcze m ożem y, że obejmowały 
poszczególnie nazwę każdego m ajątku ziemskiego, 
miejsce jego położenia, nazwisko dzierżawcy i tenutę 
dzierżawną lub też cyfrę kapitału, sposób ewikcyi i 
stopę prowizyi.

  Termin procesu Stroussberga w Moskwie wy­
znaczony je st na d. 14go października.

  Przed kilku dniami pisano, że w drodze z Lon­

dynu do P aryża zginęły różne obligaeye publiczne 
wartości kilkunastu milionów. W ydało się to być na 
pozór zmyśleniem, bo takie warteści ni# posyłają się 
po prostu pocztą, lecz wiezie je  urzędnik zaufany, ma­
jący  pomoc pod ręką, Okazało się wszelako, 1% tak 
było. W artość Zaginionych papierów publicznych Wy­
nosi 12  milionów łraiików i składa się z obligacyj 
rosyjskich, egipskich i amerykańskich. Paczki w pra­
wdzie, a było ich 13, znalazły się, ale zamiast pa­
pierów publicznych mieściły w sobie bibułę.

Fremdenblatt wiedeński dowiaduje się, że nie­
dawno odbył się w Petersburgu pojedynek między 
jakim ś znanym dyplomatą rosyjskim bawiącym w 
kraju za urlopem, którego nazwiska niewymienił, a 
jenerał-gubernatorem  Moskwy księciem W. Dołgoru 
kim, który ciężko raniony został,

—  W  zeszły czwartek przybyła z Berlina do Strablau 
parowcem Sprewą kobieta z powierzchowności zdra­
dzająca zamożność, z trojgiem dzieci, z których naj­
starsza dziewczyna mogła mieć lat 12  ̂ dp 13, chło­
piec 8  do fi lat a najmłodsze ledwie rok jeden. Miała
ona wieczorem odpłynąć i wyszła z hotelu, gdzie wie 
czerzała, nad brzeg, czekając na parowiec. Gospodarz 
hotelu znalazł jednak nad brzegiem Sprewy kapelu­
sze i koszyczek, które widział n dzieci. Zarządzono 
wiec nazajutrz poszukiwania i dopiero w niedzielę

C M S  i  P ią tk a  8 9  W n e fm l*  1ST&  

i s s p s i i P i t w ® ,  p r z e r ó s ł  i  f e a m fil .

W y s ta w y  powszechne.

Nq'rdd. Ally: Ztyj organ półurzędowy gabinetu 
berlińskiego pisze w hMiSrze t  d. 27 września:

W listach berlińskich znów poruszouó projekt po 
wszechnej wystawy w Berlinie po paryskiej wystawie 
powszechnej i zalecano rzecz tę jako środek podnie­
sienia naszego przemysłu. Podobne plany znajdują 
tylko pewne kółko osób interesowanych, które się 
niemi zajmują, podczas gdy ciężary i odpowiedzial­
ność wykonania zwaloną bywa na cudze barki, ustai- 
nie wystawy powszechne nie tylko faktycznie dowio­
dły. jak i dały powód do rozmaitych u wag pod tym
Względom, że w ogóle zbyt spieszna kolej wystaw 
powszechnych po sobie następujących nie jest wcale 
życzeniem‘przemysłowców, gdyż doświadczenie prze­
konało, iż “ powodzenie takich wystaw nie odpowie­
działo ofiarom dla nich ponoszonym. Niemniej w ste­
rach decydujących stosowność, podjęcia takiego pro­
jektu w obecnych okolicznościach napotkała prze 
ważne wątpliwości.

więc nazajutrz poszukiwania
wyciągnięto z wody wszystkie cztery osoby utopione.
Matka miała na palcach pierścionki i bogate kólczy- 
ki w uszach, także córka miała złote kólczyki.

—  DyrCkcya poćźty W Kolonii OgłftsSa nagrodę 
1 2 0 0  marek za wykrycie sprawcy okradzenia w no­
cy d. 18go września wozu pocztowego, który z dwor­
ca kolei Deutz do Kolonii wiózł listy i drobne pa­
kiety. Skradziono tam kilkanaście tysięcy w gotówce,
50 arkuszy kuponów, niejakie kosztowności i pewną 
liczbę niedeklarowanych listów z pieniędzmi.

-V- Astronomowie odkrywają niewidziane okiem 
planety, chemicy robią wino bez kropli jagód wino- 
gfóhowych, piwo bez jęczmienia i chmielu, pachni- 
dła z odcieków stajennych, a nie posiadamy dotąd 
atramentu, któryby pisał od razu czarńo, nie ciągnął 
się pod pióreńi i nie gęstniał W kałamarzu. W Ber­
linie otwartą będzie niebawem wystawa potrzeb pi­
śmiennych h między niemi wielką przykładają wagę 
do atramentu, któryby odpowiadał wymaganiom trwa­
łości i czarności.

 jeden z uczestników i wnioskodawców na mee-
tingu w Norwich zebranego dla wyrażenia zgrozy z 
powodu barbarzyństw  tureckich w .Bułgaryi, niejaki 
John Cawdron, powróciwszy z meetingu pobił ciężko
żonę, zapewne chcąc na niej wywrzeć zemstę, jak ą
pałał przeciw baszybozukom. Sędzia skazał go na
sześć miesięcy więzienia, a wydawszy wyrok, zaPY*

go, czy nie czuje się być sam podobny do ba-
szybozukd.

—  W ystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaoió- 
sztnk pięknych otw arta codziennie od godz. l l e j  de 
tej prócz poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 csn- 

w, w dni powszednie 30  centów.
  Dnia 27go września pochmurno, w nocy deszcz;

termomometr 11-8 doszedł do 18 '0  C. Barometr o- | zef  Baum

B b c h n t a  21 września. Płacono za hektolitr psze­
nicy 7-72, żyta 6T 2 , jęćźfhieńls 4 87j owsa 
zieniaków 1-30, za 100 kilogr. siana 1 ‘34; słomy l ’c3.

I S i a ł a  24 września. Za hektolitr pszenicy 7 90, 
żyta 6 ’9 0 , jęczmienia 4 T 0 ,  owsa 2-90, kukuur- 
dzy 6 - _ ,  grochu 9 — ,’ bobu 7 -2.0 , soczewicy 1 6 - - ,  
prosa 10-— , ta tarka 6-50 ziemniaków i ’80, ** ™  
kilogramów, słomy 3 '80 , siana 3-50, koniczu 3-8U, 
wełny od 160 do 300 z łr ; koniczyny 70.

W a d o w i c e  21 września. Płacono za hektolitr

aby za radą tą iść można. Następnie minister spraw 
zagracficztrych oznajmia, że w sporze z Yenezuelą
obustronne nas(ałó’ zbliżenie się i że także formalne 
przywrócenie stosunków dyplomatycznych nastąpi-

M a d r y t  26 września. Śledztwo pod względem 
zajścia w Mahoń zakończone wykazało, że gubernator 
nie wszedł do żadnej świątyni innowierców, lecz na- 
ganił tylko nauczyciela, że kazał uczniom śpiewać 
o godz. iO' wieczór, przez co sąsiadom spać niedo- 
zwold. Poseł niemiecki hr. Hatzfeld lekko zachorował.

K .a i r  26 września C h e d iw  telegrafował wczo 
raj do Góschena i Jouberta i zaprosił ich, aby przy­
jechali do Egiptu.

IL io n d y n  26 września. Times donosi z Szangai 
z 14go b. mi.: W uprawie Junnan (kraj między Birmą 
a Chinami) przyszło do żtfpołnej zgody. Dokładne 
warunki wynagrodzenia szkód nie są jeszcze znane, 
ale mają zupełnie wynagrodzić rodzinę M a r g a r e -  
g o (inżyniera zamordowanego przez Birmauów).

Codziennie przybywają szczegóły do sprawy ugo­
dowej. Dziś zapewniają dzienniki, że sprawa długu 
80-miiiońowego została między obu rządami stano­
wczo załatwioną, thitfflowicie zgodzono się nie tylko 
na zasadę, iż rozwiązanie tej kwestyi nastąpi na 
drodzo doputacyj, ewentualnie przez są P® n 
ale zarazem umówiono się co do „
w związku i  tą Sprawą będących. Według 
L loyda  układy obu fzijdów ni fi pozostawiły jed n e j  
sprawy w zawieszeniu, tak, iż ugodo, o ile 
tyczy ministerstw, uważać należy za znfeł , 
tą. W oprawie bankowej zaczęły się już także ro 
wania merytoryćżM Wczoraj konferowali w j P 
wie ministrowie skarbu Śzsll i de z je. • .

słomy 2-14; za kilo mięsa 40. | zawartą umowa z bankiem, o ile takowe są mu zua j

dzfie różnych wyznań i odrębnej narodowości. Kto 
przymusi paszę czy beja, żeby nie nazywał chrześcia- 
nina „psem" (im ,lir ) , jak go nazywa dotąd t  ezy 
go ma obrażony pozwać ź3 to przed sąd?

W Ameryce inne jest położenie murzynów lub 
mieszańców, zwłaszcza od zniesienia niewoli, ale na 
półu społecznem nie przyszło do równości obu ras, 
iak ją rozporządzono na polu politycznem. A jednak 
amerykanin biały niema przesądów arystokratycznych 
rodu ani nie nosi oręża, ani nie uważa się wyłącz- 
uym’ panem kraju, jak Turek. Chcąc Turka przyzwy­
czaić do równości, trzeba go wprzódy zamienić wła­
śnie w niewolnika, a wtedy dopiero uczuje się rów­
nym innemu niewolnikowi, jakim był cbrześciamn. 
Jest to zupełnie odwrotny system, niż przemiany społe­
cznej w krajach opartych na pojęciach chrześciań- 
skich. Ale teoretycy nie mogą tego zrozumieć.

Zorilla i Salmeron, dawni mnistrowm hiszpańscy 
i naczelnicy partyi republikanękiej, z których pier 
wszy był nawet 'ministrem króla Amadeusza na to 
tylko aby podkopać jego tron, wydali manifest z za­
granicy do swoich przyjaciół politycznych P™ciw  
dzisiejszemu politycznemu stanowi rzeczy . J? 
nii Sąd karny madrycki rozesłał pozew, pociągając 
ich do odpowiedzialności za ten manifest pod zarzu- 
tem zbrodni targnięcia się na istniejącą formę rzą u.

Między Hiszpanią a Anglią zaszło znów meporo- 
zumienie, którego rząd hiszpański nieśmie wyprowa­
dzać na jaw. w obawie, że jako bezsilny, będzie mu­
siał uledz. D. 17 b. m. statek cłowy hiszpański 
przytrzymał na wodach hiszpańskich pod Algesiras 
statek przemytniczy; angielski znów statek wojenny 
czyhający na przemytników, ale bez wywieszenia pa­
wilonu, przytrzymał ów statek hiszpański i odstawił

0010 u ___ g0 do Gibraltaru. Konsul hiszpański w Gibraltarze
Ten ostatni o -1 wymógł, że uwolniono majtków zabranego statku, 

■ ' ‘ ■ ' sprawa nie posunęła się.

zawartą 
ne, nie dadzą się_________    . . . . Jak dotychczasMechnicznieprae-J .  ^  z e  t e je g r a | j c 2 n e  ^Q z a 8 t |M

• I  J . J  V  Ł , Of! J ,  oftao września  I p r o w a d z i ć  i  k o n i e c z n i e  m u s z ą  b y ć  z m i e n i o n e .  K o n f e  j U S l d l  
P n y jso k a k  do K ra k o w a  od 2 6 go do 2 bgo w rze  f  ^  g. ę  gkoóczyd-n i  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u .     .

HOTEL VICTORIA: Margrabia Zygmunt Wielo- Dziegie/  lat unłynelo od wojny prusko-austryackiej. 1 H a i l o w e r  28 września. Sejm prowmcyonalny

Dolnav Z rrauuvi,   TT I IUDSU 1 r -~ r — . - iwai wtzuioj ucuumvjv -----------------------“ i  • r;
Gawortowej, bar. Hagen ze Lwowa, Robert He fern I m ogjjby c; panujący użyć swego m ajątku  na p r o - 1 wrz0(̂ nia w City londyńskiem i oświadczył jćj, 

Lwowa Rudolf Portheim  z Pragi, A. K oseielakiIw a^ ze0}0  intryg przeciw P ru so m , następn ie , ż« i n- 1 j j  ERiot m a sobie polecone udzielić Sułteno 
Y arszaw y Mieczysław Sobański z Odessy, R e issL  tych używali. E lektor u m a rł; spadkobiercy jfigo I jm;0Da sprawców okrucieństw  bułgarskich i żądać

scnleissenburg z Wiednia, Adolf FrSnkel z Biały, E. I dostali po nim  część m a ją tk u ,a ie  m ajątek  króla H a-1 ukaraIf;a ic h . lord D erby uważa zwołanie parlam en-
Szyrma z Drezna, Jan Jelinek z Pilzna, Wacław Rossę nowers]Iiego ciągłą obłożony je s t konfiskatą, a do- ^  za neoz  niepotrzebną, gdyż rokowania z m ocar-
z P ilzna Faustyn Gdrtz z Gracu, Adam Gumiński cb odem z njego zarządza kanclerz niemiecki bez zda- t  i przybierają obrót zadawalający; m e uważa
z rn z n a , y „  ,   ir„ 0,«mc. W itl ■-------- — --------------------  Raz ty lko powie- on za ^ c z  praw dopodobną, aby pokój powszechny

z dochodów tych, U  został sk łó c o n y  a byt państw a O ttom ańskie-
.. ^ __________   . 1 mihon ta larów ,! ^ , dany w w ątpliw ość; spodziewa się, że rozwią-

utrzym uje policyę polityczną dla przeszkadzania kno -1 .0 tradności nastąpi przez przyznanie lokalnój au to - 
waniom Welffówj wiedziano także, że z tego sam ego I ^]a prowincyj powstaniem nawiedzonych i ro-

W arszawy, Helena Dembowska z Kosiemc, W it|
Grzywiński ze Lwowa. i

HOTEL SA SK I: Tadeusz Gozdawa Bohusewicz z 
Rosyi, Stefan Komarnicki z Dzikowa, Marya Kamo-
ćka z Kongresówki, Józef Pollak z Wiedńia> n ■ » » . . — -----  ̂ -  « i uumu - j j  r  -
Makotóaaki z Bełza, W iktor Zborowski z Kongre* I funduszu płaci publicystów, którzy m u służą, a lun- i wolności dla cbrzescian .
sówki Gottlieb Sadło z W iednia, bar. Henryk Baum dugz ten  z pow odu, że do mego pełzają wszystKie | ^ećlzio skuteczną rękojm ią przed ponowieniem się
z Radoczy, bar. Karol Baum z Langenlois, bar. Jó- przedajne gady, nazwano „gadzinowym" (KeptiLien- zyszłość okrucieństw; wreszcie zaleca sta tu s q

mabometanów, co 
na

quo

pad ł; o 6 ej rano dnia 28go września stan jego b y ł |gzaWy_
  i -< A.n n T T rrortVirv/lni I tt/-\rr

Kopytówki, K arol Sobolewski War‘ I fond). Otóż wczoraj w sejmie prowincyi Hanower-1 M lu m  dla Serbii, bez żądania od niój wyna-
- ______  ______  - -  - u„„,.y. [skiej podniesiono sprawę konfiskaty majątku króla I , .... w j  —

735 5 m i7  termometru 12'8 C. — Wiatr zachodni. I nOTEL pod ROŻĄ: E. Lord Szali Brandrett z I j erzeg0 Hanowerskiego i żądano zniesienia jej i
W niatek dnia 29go września: Św. Michała ar- fam. z Londynu, Hr. W. Holheim z córką z Kopen-Lenia majątku właścicielowi jeg°. Nie w'em.y „  r - - ,  . .  . -

_  W piątek dnia 2 »go wrze . ^  L Jawonschitz z Bukowiny, hr. Perepelki a niemiecki zachowa się wobec tego żądania. p  ^  ‘okazu:e się być bardzo skłonną do przyznania
®  ̂ n  n  rr T ł w i n o ł w r i l r B  I a  i  i i  i  i   V . n i Q r w a 7 V  T*5ł7. I .  .  •  .  i  i   c ______ «  m n i n n n  m a  tir  f t r m

K o n s t a n t y n o p o l  28 września. Porta jutro

chaniofoi

Hi U puu liu iu     IJCLfcOgU     « « , , I U lU U B  J -----,—. - ,
Londynu, Hr. W. Holheim z córką z Kopen- cenia mająjku właścicielowi jego. Nie wiemy, JaK 1 ma odpowiedzieć na propozycye pokojowe mocarstw, 

hr L Jawonschitz z Bukowiny, hr. Perepelki I - i  mnhat* fotrn isnama. I ~   ?_ „ *_/ oWnnro rtr r̂Tnania.
^Petersburga, bar. S. Schtuttenheim’ z Brunszwiku,

P roces p r a s o w y  C zernajew d.
do

Kuczkowska z Kongresówki, M. Derych z K ongre­
sówki, W. Stojowski z Galicyi, W eronika CiszewskaNa krótki czas przed wyjazdem Czernajewa

Serbii pojawiła się w R usk im  M irze  korespondeneya ^  ,  .  .
z Odessy o nieporządkach, jak ie  się wydarzyły w jz Pragi; F> RUmelein, B. Poschmger z Bawaryi. 
tamtejszym teatrze, przyczem przyszło do zajść mię­
dzy policyą i publicznością, a policmajster Mincza i 
ustąpić musiał przed tą  ostatnią. W skutek tej kore- 
spondencyi zażądał Minczaki dochodzenia sądowego 
przeciw M. G. Czernajewowi, jako autorowi artykułu, 
ponieważ ten zarzucił mu fałszywie „tchórzostwo niego­
dne żołnierza". Sprawa ta  oddaną została sędziemu 
śledczemu. Ponieważ jednak Czernajew odjechał do 
Serbii, musiano złożyć sprawę ad  acta. Minczaki 
atoli nie przestawał nalegać na rychłe ukończenie 
śledztwa i udał się o to  do prokuratora pałaty. Spra­

w a  ta  je s t ciekawą z tego p o w o d u je  sędzia siedczy
Chcąc mieć urzędową wiadomość o m.ejscu pobyt Siema konns ^ Y ^  _
Czernajewa, kilkakrotnie zapytywał policyę, która za :PCJ  wybory prawybo
każdym razem odpowiadała, że „Czernajew wyjechał I vm zia l Corresp., wy^ y p j

s , Od zaboru Alzacyi cesarż Wilhelm pierwszy raz 1 wszystkich pożądanych reform, a mająca się w tym
bar. W. Eichhof z Gradcu, Wilhelm Kronstein z Wie- udał gię tam na kwiczenia wojskowe, lecz me jedzie n8tanowi(< Kada narodowa, składać się będzie 
dnia Zawadzki z synem z Igołomi, Rucka z Kongre-1 w } b krajUł otrzymując się głównie t! granicy, I z 3 5  muzułmanów i 30 chrześcian (wczoraj zaś do- 
sówki, Świerczewski z Igołomi, Pruski z fam. z Po- dzie miegzkańcy albo są Niemcami, albo rozumieją L iesion0i ie  Rada ta składać się będzie po równej 
znania, Michał Szczepanowski z Kongresówki, Szusz- “ niemi0Cku. Urządzono tam wielkie owacye z c h a - Ł . ^  3Q chrze ĉian i 3 0  muzułmanów. Red-) 
kiewicz z Galicyi, H. Steutter z Wiednia, hr. Kat. j rakterem ludowym, oraz wyścigi konne z nagroda- i £ 0 n s 4 a n t y n o p o l  28 września. Dowódzcy

-   -  T"— mi,  słowem, podróż ta ma na celu asymilacyę za- .gk donoszą z linii bojowej: oddział wojsk serb-
branej prowincyi. . • skich napadł w nocy z 24go na 25ty t. m. na wieś

Sprawa układów pokojowych między mocarstwami g-e -a na terytoryum tureckiem (w Bośni) 1 zniszczył 
a Turcyą nie posunęła się jeszcze, a przynajmniej I załoź0ne tam magazyny. Równocześnie inny oddział 
nie wiemy o rezultacie kroku zbiorowego mocarstw g0rbgki dotarł  do Pernicy i uprowadził z sobą 
zrobionego w Stambule. Wczoraj albo dziś wygląda- chrześciańską ludność z kilku wsi bośniackich.—  
no odpowiedzi tureckiej na zbiorową notę, przedsta- Czarn0górcy spalili kilka domów pod Kolaczynem 
wiającą do przyjęcia warunki pokoju przez Anglię I. napadjj na oddział prowadzący żywność między 
proponowane a dopiero po przyjęciu tych warunków B a Rogorą, lecz odparci zostali, 
ma być traktowaną sprawa formalnego rozejmu. Lu­
bo doniesienia telegraficzne stambulskie każą oczeki-. , , 9R p/ n:„ „odz o m 20
„„z Pnrtv. wszelako z góry! W i e d e ń  28 września, gouz. /  m. zu

Kongresówki, Justyna Bajer z Kongresówki, Laner

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D ep e sze  teleytraJicznĄ.

Jak donosi Pro- 
prawyborców do pruskiej I

za
tek

dym  ̂razem odpowiadała, ze „o j jj deputowanych odbędą się w pierwszych dniach
granicę, atoli dokąd, nie jest - dn;u 20  października, a wybory deputowanych

S i  prawo w ostatnieb d iaoh p o M . m k ,  .............................

» rd- S S t o r t S i #  . . -  A k c ,. kolei W  P«»o=.
I wnej liczby muzułmanów i chrześcian dla ułożenia | wschód. — .—  Akcye kolei węg.

knnfiskatv maiatku byłego króla Hanower-1 zgoda nie kończy jeszcze - j — - - -  _ . -______ Akcr#konfiskaty mająi i 6 t  l  ^  | 8 przeciwnie, dozwala przeciągać sprawę 1 co- Lombardy — L°sy z r. 1864 —  — Ai cye
Z  ’ 1 C .  cń n id  jej rozwiązanie. |  kolei Karola Ludwika w *  j Ł ’

Akcye kolei węg. wschód. — . 
. — Obligaeye indemn. galicyj- 
sy premiowe węgierskie — •— • —  
cko-Bogum. — Akcye kolei

• - ,:nk n^viaćlstów  i przemysłowców artystycznycn postanowiło je-iszaną munoscią. u  J . T T / j ń  — Akcve galic. hipoteczne
stało sędziemu śledczemu mc innego, jak pr yją wzia^  udział w wystawie paryskiej pod jekt Midata, mówiły edykta czy też haty 1 irady Ab- półn. zach. austr. • 7 Talary —

. - - - i  -  —  ’ - 'd n o £ o śm e  wzią artystyczny V rzv m a  po- duła Azisa i Murada, a nawet wtedy zapowiadano, - A k c y e  franko-austr. -  Marki 59 ialary

ła ta nie zawsze nadaje sędziemu śledczemu prawo 
opierania się na doniesieniach dzienników, me pozo-

M o n a c h i u i n  27 września. Zgrom adzenie arty-1 
przemysłowców artystycznych postanowiło je-

pewnego rodzaju sta tu tu  adm inistracyjnego, którym  Anglo Bank — . —  Obligacye m dem n. g a lic^ -  
m a 4  rządzid pa przyrioSĆ każda prow incja z m .e- akio -  LoV  k o l«
szaną ludnością. O takiej kom isyi mówił jeszcze p ro -1 Akcye kolei Koszycko-Bogum. . 7

fakt ż .  M G Czernajow w arinkiem , jeźli przem j*!
zasadzie art. 846 —  852 kodeksu karnego j  wsnarcie ze strony rządów.
sad o ogłoszenie w dziennikach, wychodzących w ję ­
zykach zagranicznych, wezwanie Czernajewa, jak  n ie­
mniej o zastosowanie środków używanych przeciw o- 
skarżonym , których miejsce pobytu je st nieznane.
Sędzia śledczy czekać więc musi końca wojny albo na- 

* -   sobie o

trzebne wsparcie ze strony
P a r y ż  26 wrześaia. Poseł niemiecki ks. Hohen-

lohe wYiechał stąd wczoraj.
H a u  a  26 września. Izba niższa uchwaliła bez 

zmiany projekt adresu na mowę tronową. Podczas 
obrad nad ustępem o koloniach, \  an den Putte ra­

żę komisyę tę  składać będą delegaci z różnych pro- Ruble 159 75.

razić się na proces dyscyplinarny przeciw  some o 00  a iczy(< p a ł a n i a  przeciw Aczy-
opieszałość w urzędowaniu, który zapewne pomyśłny dził ąt , na brzegach urządzić zakłady. W ielu
mlaA nip,PO wvnik. I J 1   Irnldnii Tkrtwafniowaisi.mieć będzie dla niego wynik.

(St. Petersb. Herold.) deputowanych i nowy minister kolonij powątpiewają.

wincyj, dziś zaś w arunku tego nie- m a, lecz poprostu 
powiedziano, że komisya będzie ustanowioną, zatem 
ustanowi ją  m inister i dobierze sobie ludzi, jakich 
zechce. Nie wątpimy, że wypracuje ona jak iś sta tu t, 
w którym  wszystko się znajdzie przewidzianem na 
papierze: i adm inistracya i sądownictwo i skarbowość, 
lecz nieWystarczy to ,  aby stworzyć adm m istracyę 
prow incyonalną, w którejby równy udział brali ln-

U sposobienie; m dłe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o w tk i .

(za 1 sztukę) 
» 1 ?)
V  1 11

11 1 11

11 1 11

11 1 11

11 J 11

11 1  M

Kurs pieniędzy i papierów pub!
U o n g r e g a c y i  K upiecltiw J*

K r a k ó w ,  28go Września.
Rubel papier, rosyjski . . .
Rubel srebrny obrączkowy .
Mark n ie m ie c k i ....................
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacki „ . .
Napoleondor „ • •
Półimperyał „ • .
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 z ł r . ) ....................
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

L isty  zastawne i  obligi:
Pożyczka krajowa galicyjska 2  

Obligaeye indemnizacyjne galic. . i- 
4*/ listy zast. Tow. kredyt, ziem., |  tS 
W- listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( g g  
6"/ listy hipoteczne banku hipot. t .5 ^
65Ó listy dłużne galic. zakł. włoś. > %
5 1/ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, banknotami za 100 zł.w.a. 
e/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr. 

za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a. 
listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwr. 

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h.ip.wKrak. (za 100^) 
W, listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.) 
4°/o listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
5% listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4yi listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.) 

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akeye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200 
banku hipot. we Lwowie „ „ 400 
banku dla han. j p. w Kra. Z wpł. 200 zł.

Ul CtJ

a c mi ^

płacą

1 58 V, 
1 61 
0 58 V: 
5 70 
5 70 
9 57

0 — 
102 —  

100 50

żądają

1 60'/, 
1 67 
0 60’/; 
5 86 
5 86 
9 74

0 -  
104 -  
102 —

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
[.osy m. Stanisławowa

89 50 
85 —
78 -  
85 —
88 —

93 -

92 -  

89 —

89 -

98 —
80
94 750

90 30-2 
80 30£.

206 75 
119 50

W i e d e ń  27go Września. 
fy/, zjedn. dług państ, bank. 
'» >> .” , V. ®rebr.

Oblig. ind. mz. Austr.
„ „ czeskie .
„ „ węgierskie
„ „ galicyjskie
„ „ bukowińsk.

” „ „ siedmiogr.
5'k węgierska pożyczka kol 
A (po 300 frank.) 120 złr.

86 75 
80 -  
86 50 
89 25 
96 -

140

92 —

92 50

100 50
90 -  p, 
96 75_g

91 75.2 
81 75£

210 75 
123 —

155 -

płacą żądają

14 -  
17 75

66 90 
69 65 

102 25 
100 
74 20 
85 80 
84 
74 40

102 25

15 25 
19 75

67 05 
69 80 

102 75

74 50 
86 10 
84 50 
74 80

102 75

Listy zastawne.
5»/ Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . • • •

5 ” galic.’zakł. kred. włość.
Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18 

n" A*7 ., „ „ »  » 36
O 11 11 11 11 o/;
5’/,sr. „ .» db

wegierskie listy • • 
zakł. kredyt, austr. .

5 „ zakładu kr. ziem. aust.
spłacał, w 33 latach .

5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . •

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

, „ 1854 .
» ,  U .  I860 .

V. losów pozyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
prem. pożyczki węg.

97 75 97 90

94 40
90 — 
99 -  
90 — 
93 —

104 25

89 75 
140 75
88 50

Losy Comorente . • • 
kredytowe . . . 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . .

„ Palffy . .
„ Klary . . 

hr. St. Genois . .
miasta Budy . •
Windischgraetz . .
hr. Waldstein . . .
hr. Keglevich . . .
R u d o lfa ....................
tureckie 400-frank. .

Akcye bankowe ip rzem

Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego

94 70
92 
99 50 
90 25

83 50 
104 75

90 25 
141 25
89

258 - 
107 20 
111 90

117 50 
131 -  
71 75

259 
107 50 
112 10

117 75 
131 25 
72 -

22  —

162 -161 —

96 -  
39 75 
29 
29 25 
31 50 
28 50 
25 -  
22 25 

.13 -  
13 50 
16 -

859 — 
154 30

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . • 
Galicyjskiej . . • • 
Czerniowieckiej . .
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfoldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . .  
wschodnio-węgierskiej 
austryack. półn.-zach. 
Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

franko-węgierskiego

368 -  

1815

142 
80 50 

208 75 
1121

95 50 
40 ~  
30 -  
29 75 
32 25 
29 50 
25 50 
22 50
13 50
14 -  
16 50

101 -  

06 50 
101 50 
92 —

173 — 
30

130 -
131 50 
83 25

127 25

174 -  
30 50

131 -
132 
83 50

127 50

Banku galieyj. dla handlu 
i praem. w Krakowie 

,, krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . . .

„ wiedeńskiego dla 0- 
brotu płodów . . .

„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego. 86 —

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Dniestrzańskiej . .
Koszycko-Bogumińsk. 68 40
państwowej 500 fr. . 151 50
Emisya z r. 1867 . 147 —
południowej 500 fr. . 115 30
Bony 1875-1876 6/. . -------

860 — „ pół.c.Ferd. lOOzłr.m.k. 100 —
154 50 „ „ „ 100 złr. w.a. 95 50
370 — » o 1. w srebr. b f  103 10
1820 „ połudn. półn. niem.

283 50 za 100 złr. w. a. . . 85 —
142 50 fy° w srebrze . . .  92 —
80 75 „ gal. Kar. Lud. 300 z.wa.

209 25 w srebr. za 100 złr. 97 —
121 50 Emisya II.......................| 92 75
— — „ LwowBko-Czerniow. po

101 25 300 złr. (w sr. 5^  za 100) 77 25
107 50 Emissya z r. 1867 . 78
102 — „ Siedmiogr. 200 złr.w. a. 61 75
92 50 „ ks. Rudolfa 300 złr.w.a.

w srebr. 5̂ 4 za 100 złr. 77 75
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr...................

86 50

Napoleondory . . . - 
Suweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie
Srebro .........................
Srebro, kupony . . . 
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Rubel pap........................

W aluty.

Cesarskie korony. . • 
„ dukat na wagę

68 70 
153 -  
147 50 
115 60

100 50

103 30

85 50 
93 50

97 25 
93 -

77 75
78 50 
62 25

78 -

5 75 
5 77'

5 77
5 78*°|

9 65 
12 10

101 70

59 35 
1 592» -

I jw ó w  27 Września.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 

„ papierowy . • •
Marki t
Listy zast. Tow. kr. gal. 5»/

» » ” . ” Banku hipotecz.;
Obiigi indemn.bezkupon.
Akcye kolei galic. K. L. D. k

J Lwow.-Czem. .
banku hipot. gal.

żądają_
9 66 

12 15

101 80

59 45 
1 59”

lV a r» * BWB 25 Wrześ.

Listy zastawne le j seryi .
„ 2ej seryi .

kupon . .
„ nowe . , 

kupon . , 
likwidacyjne . . , 

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

„ bydgoska) 
RoByj. pożyczka prem.1864 r,

5 62 
5 68 
9 75 
1 60 
1 58*/, 
0 —

85 50 
78 50 
88 65 
85 65 

206 — 
120 —  

218 —

5 73 
5 78 
9 95 
1 67 
1 60'/, 
0 —

86 30 
79 40 
89 50 
86 50 

208 — 
122 —  

220 —

rub.| kop.
97 —
97 — 

1037, 
91 40 

1297, 
81 30 

1267,

72 — 
192 -

rub.|kop.
97 30 
97 30

91 70

81 60

1866 „iil90 -

F a c l ą i i  t a  i t l a i i j o k .
uodxiny * Odja.dn poetą-

, .e>»«eń<kleKO (różnica od krakow- , o g a r a  p r  ZR,  n łł U o, e i  c . K e rd y -
nanda aodłag  zegaru pragskiego, O 19 mi­
nut później od krakowskiego.

ODOHOD&4 Z KRAKOWA:

Ei-ukiu odjazd: . . . 10.89 rano 9.so wieez, 1 0 «  wl#«Ł
Litfca przyjazd: . . . 9.85 wieoŁb.so rano i 0.25 ran»

Y ^SaSiankti Kralów odjazd: 12.8 wpoi.
WwhctktL przyjazd: 12.47 po poL 

ii f e  M e p M m a a f i*  i w« wtorek, ozwartek i »obotg*W»»ió»*l 
WiMetka odjazd: o godi, 1 min. 19 po południu.

przyjazd: „ 5 „ 9 po południu
W !cj*gl2«8 otcbvwv: pstpwf#*?.’

Kratov odjwd: 5.48 rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50 r . . p. 
Wiofi«  przyjazd: 4.58 p.p. 7.io w. 3.45r. 112-25P- 5.ior.
ifte ®*rsag« kaidym pociągiem idąeym do

alej; jadąo *ąś. * Krakowa 
ooławia po 4«j i zatrzymuj#

n* /,Vi» w Qhwic»ch lub Myiłowioach zanocować, bo dopiero 
ino idń?* Myilowic pociąg pośp. do Wrodawia i Berlina.

a . r a i a w y t  rano o g. 8 m. — idzie do Granic* 
t D i  UL klasa, z Granicy zaś do Wanzawy tylko L 111. 
kla»a. Jadąc wiedeńskim dobowym pociągiem o g . 3 m . -  
po południu, jedzie iię do Trzebim (L, U. i m . U ), z Trzebm. 
iiś  idzie potp: pociąg Wproat do Warzzawy,! ale tylko> 1  l Ui l .  
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.



OZAfli i  Piątku l l  Wmelttii 1871.

Podziękowanie.
Za gorący a bezinteresowny 

udział przy pogrzebaniu zwłok  
mej najdroższej małżonki Mo­
niki z Płuskich Szklarskiej —  
składam niniejszem P rzew iele­
bnemu Duchowieństwu i Szati. 
Publiczności serdeczne podzię­
kowanie. (2390 1 2)

Kraków 2 7  września i  8 7 6  r.

Andrzej Szklarski.

Do sprzedania
folwark t a r ó w

cztery wiorsty za komorą Michałowice, 
w glebie pszennój, obejmujący 179 mor 
gów, podzielony jest na kolonie mniej 
sze i większe, z budynkami lub bez.—  

Bliższa wiadomość na miejscu.
(2383-1-2)

12 lat w tym zawodzie z uznanym skutkiem, po­
szukuje podobnej posady. — Łaskawe oferty znacz. 
W. J. 606 przyjmuje R u d o lf  w
Berlinie W. (2348-1-3)

T A I t i n  który zdolnemu piwowarowi 
M V l i l U j  mogącemu się wykazać do- 

skonałemi świadectwami wyszuka odpowie­
dnie m iejtce, zapewnione zostanie bardzo 
d o b r e  h o n o r a r y u m .

Łaihawe oferty przyjmuje pod adresem : 
„Adalbert Oieob, Braumeister In Igló, 
Ober*Ongarn.“ (2381)

Bilard łuzowy
jest każdego czasu do sprzedania. Bliższa 

wiadomość w kawiarni Włelanda.
(2389-1-)

Trndnlącyoh się s p r z e d a ż ą
k a le n d a rz y

uprasza się o nadesłanie swych  
adresów do E. F e i t z i n g e r a  
księgarnia w C i e s z y n i e  (T e -  
schen) Szlązk austr. (2354 1-2)

S to w aa  Nauczycielek f t a w i e
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, i!

Biuro Umieszczeń
Nauczycielek i Bon,

zostające pod kierunkiem p. J/f. HoUHĄ, przy nl.
S ł a w k o w s k i ć j  Nr. 267 I. piętro, 

zawiązawszy rozlegle stosunki z krajem i zagra­
nicą, mianowicie: Paryżem, Genewą, Berlinem, Po­
znaniem, Dreznem itd. itd. i zapewniając wszelką 
punktualność we względzie zleceń, — uprasza Sza­
nowną Publiczność o liczne poparcie; nauczycielki 
zaś zgłaszające się do tegoż Binra, zechcą już tom 
samem przyczynić się do rozwoju Stowarzyszenia, 
mającego ich własne dobro na celu. (2066-7-)

Wydala! Stowarzyszenia.

Dr. Alexander Wilkosz
specyalny lekarz połoinlctwa, 

chorób kobiet 1 d*leel — po 
2-letniej praktyce na klinikach w Wro­
cławiu, Pradze i Wiedniu —

osiadł stale
V  K R A K O WI E

i mieszka przy ulic.y Gołębiej wyi- 
s z ć j  pod Ł .  1 6 8 .

Udziela rady lekarskićj w swojem, miesz- 
kanin codziennie od godz. I lej do 
1 2 ej przedpotud. I od 3ćj do 
4ej popołudniu. (2303 5-12)

D r. Schwaigera

Wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet 
•zastarzałe następstwa samogwałtu osła­
bienia męzkiego, upławów itd. w prze­
ciągu 4 tygodni, wszelkie inne choroby 
płciowe, tak męzkie jak kobiece w naj­
krótszym czasie. Flakon po 2 złr. w. a, 
wraz z opisem użycia i korcspondencyą, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
wprost przez (2342-2-36)

Dra Sohwaigera
to Witdmu, V II , Schottenfeldgasse 60

A£ropie chinowe
przeciw

osłabieniu
szczególniej dla o*ł»blony®b męz-
rzyzn nieoceniony środek. Takowe uła­
twiają trawienie w wysokim stopniu, napra­
wiają soki i krew i objawiają wzmacniający 
skutek na cały ustrój w zadziwiający sposób. 
Dwie lub trzy flaszeczki po 1 złr. 80 cent. 
wystarczają zupełnie. (2345-4-12)

L. Ringłer & lerrturger
sk ład  chemikalij w W ie d n iu ,  

I. Auerspergerstrasse Nr. 4.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że wychodzący bez przerwy od lat 46, 
a ostatecznie nabyty przez nas

C. k. rząd. Szkoła przemysłowa w Bielsku (Szlązk austr.]
A. oddział techniczno - budowniczy (szkoła budowniczaj 
KB* oddział techniczny machin (szk«la budowy machin]

- - - ----- i/f ' *

JO Z E FA  C Z E C H A
Kalendarz Krakowski

n a  r o k  1S 99,
niebawem opuści prasę*

Zamówienia tak na Kalendarze, jak i ogłoszenia  
(inseraty) do tegoż, przyjmuje bióro drukarni „Czasu 
w Krakowie przy ul. Różannej pod 1. 4 1 3 .

Drukarnia „Czasu!1

rozpoczyna swój rok szkolny 1816/1 w dniu 16 października. 
Wpisy rozpoczynają clę 1* października.

Celem nauki pierwszych dwóch pięelosnlesdęeznyeb kursów w oddziate A. jest 
teoretyczno-naukowa dojrzałość podmajstrzego budowniczego, w B. maszynisty lokomotywy, montera 
i dozorcy machin; celem nauki plerwzzyeh trzech kursów w A. jest dojrzałość majstra 
(murarskiego, kamieniarskiego, ciesielskiego i t. d. i kierownika budowy, w B. werkfirera i rysownika; 
celem nauki zaś wszystbleh pięciu kursów jest z d a n i e  egzaminu jednorocznej służby wojsko­
wej, prócz oddziału A., egzaminu budowniczego w wielkich miastach, w B. dojrzałość konstruktora, 
naczelnika warstatów itp. Programy i rozkład nauk rozsyła darmo. (2337-2-3)

Dyrekoya o. k. rządowej szkoły przemysłowej.
Melak dnia 1 września 1876 roku. Fryderyk Nncrtcm.

O g ł o s z e n i e .
u
»

M d

S i
83
a

£
2s
e
f e

n *

Os
UD

a

o d m o ™  podatku giełdowego ilość akcyj\ankowych, prze­
mysłowych przedsiębiorstw likwidujących zakładów itd. z urzędowego kursblatu, a ku. 
pno i sprzedaż takich papierów została na publicznój wiedeńskiój giełdzie zakazaną.

Mam zaszczyt zawiadomić Szsn. Publiczność, że w moich kantorach wymiany Gra- 
ben Nr. 7 i 27 urządziłem oddział szczegółowo dla kupna i sprzedaży takich papierów 
(egzotycznej wartości), jestem więc w możności udzielić rzetelnych i pewnyeli 
wyjaśnień o stanie wielu przedsiębiorstw. _

SPflF’ N a atiresow  nnc do n m ie  z a p y ta n ia  n a ty c h ­
m ia st od p ow iad an i.

Chwilowo mam dobre ulokowanie dla
wiedeńskich akcyj związkowych kasowych, 
akcyj w ied eń sk iego  banku oszczęd n ośc i 
akcyj Towarzystwa Kałusz, 
akcyj banku z w ią z k o w e g o ,
akcyj banku rent hipotecznych,
listów zastawnych banku hipotecznego, kredytowego i 

zaliczkowego,
i mogę za nie dobre eeny płaeić. (2352-1-3)

B E I I  C JB IJI,
Bank- nnd Woohsolgesobaft, w Wiednia, Graben Nr 7 I 27.

Listy i telegramy pod adresem Renl Grun w Wiedniu.

Syrup wapienny Purgieitnera
z polifosforanu wapna

w e d ł u g  G r l m f t u l t a  w P a r y ż u .
Nowy ten środek lekarski, polecony na uzdrowienie 

Buchót p łucnych, astmy, gruźlicy płuc, zatwardzenia wą­
troby, usuwa w zadziwiający sposób największe wymienione 
choroby.

Tod jego wpływem UBtaje kaszel, znikają nocne poty, a chory w bardzo krótkim czasio odzy 
skule swe zdrow ie i dobre wyglądanie. U zlabowitych dzieci działa także wzmacniająco na kom .

Cen» flaczki 1 at. »0 e. wraz z opakowaniom i stemplem.
Do nabycia w KRAKOWIE u J. Tranciyńzkiego, aptekarza „pod Koroną* w Rynku głównym.

Panu aptekarzowi Purgleitnerowi w Gracu.
Bezanów, 20 Lutego 1872 i.

Wielmożny Panie 1
Ponieważ po użyciu tylko czterodniowem syropu a port fosforanu wapna, nastą­

piło w chorobie mojej znaczne polepszenie i ulżenie, przeto chciałbym takowym dalsze leczenia pro­
wadzić. W tym celu upraszam uprzejmie o łaskawe nadesłanie mi jeszcze 4 flaszek Syropu wapiennego 
za zaliczką pocztową,

Polecając się pamięci Tańskiej zostaję z szacunkiem 
Fswel Haaznlk.

Znany powszechnie i podług zdania lc 
karskiego wszechstronnie wypróbowany

ST Y R Y JS K I S0K  ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po ce 
nie 80 cent. za flaszkę.

J. E n seM era  Esencja la s z k a to ia  i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich.

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bólom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawrotowi gło­
wy i bólowi krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia organow płciowych za najskuteczniej­

szy uznany. Cena 1 złr.

STOIATICON, Woda 4o ust
1>ra Brunna,

Dentysty kilku c. k. zakładów w Gracu,

rr«»- uznana wskutek nader licznych doświadczeń za specyfi­
czny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwauia cu­
chnącego oddechu i wstrzymania postępującego pruclmicnia 
zębów.

Cena flakonika 88 centów.

' ą £ f x m b t i o l f e  ■

MAG ENLIQU EUR
(KromWiolziana)

LIK IER  ŻOŁĄDKOWI
Dra Krombholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających 
roślin, działa szczególnie skutecznie na organa tr a ­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzbawien 
niejszy wpływ na zdrowie. Może on być doskona_ 
łym towarzyszem na polowaniu przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakonu 52 cent.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J . Jahna
W. Fenza i w apt. p. J- Trauczyńskiego, — we Lwowie u aptekarzy: Zygmunta Ruckera (dawniej To 
manka), Mikolasza i Berlinera. . .

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fadenhachta' — w Czermowcach u T. Zachanasie • 
wicza i Rojańskiego — w Jarosławiu u J. Bajana — w Kołomyi u F. Stengel, aptekarza — w 
Rzeszowie u J. Schaittera — w Stanisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarnopolu u M.Rzeszowie u J. scnanxera — w Stanisławowie u a .. i u i u .u n  . u ju m  — n
Schlifki  w Tarnowie u Wielogórskiego — w Wieliczce u Charskiego— w Zaleszczykach u
skiego i S». (1304-10-12)

T Kodręb

WODA I PUDRY DO ZĘBÓW
Dra PIERRE

z  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  w  P a r y ż u
8, i a  Płaco Opery w Paryża.

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany Doktorowi PIJE KUK na wysta­
wie wiedeńskiój, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

do zębów. (18H-2 -)
II l ---------------------------------------------------------------------- ~ ~ T " r
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F .  G i s c h l e r
o. k. konoesyonowana

szkoła przygotowawcza kawaleryjna (pensyonat)
w  W iedniu, V III. Haspingergnsse 5,

przygotowuje młodych ludzi tak stanu cywilnego jak wojskowego w przeciąga 10 miesięcy 
bezpośrednio do egzaminu oficerskiego tj. egzaminu kadeckiego nowego systemu. W zakła-

mnbnntnłn/tnnnll illi 1 Q4 nnlnrrirdzie Gischlera wykształconych jnż zostało 184 aspirantów oficerskich itych nie należy zamie­
niać z jednorocznymi ochotnikami), z których 10 jako porucznicy, 127 jako podporucznicy, 
reszta zaś jako kadeci w armii służą — cyfry te przez żaden inny zakład prywatny osią- 
gniętemi nie zostały. Przyjęcie na nowy kurs odbywa się codziennie.

O przygotowaniu do piechoty jednorocznych ochotników donosi obszernie program, 
który na żądanie darmo przesyła. (2339-3-5)

D y rck cy a

awiadamiam niniejszem, że 
jak lat poprzednich przyj­
m uję na m ieszk an ie  

Stói PP. Słuchaczy uniwer­
sytetu, szkoły technicznej, oraz 
wyższej szkoły przemysłowo- 
landlowej. Na żądanie mogą być 
jokoje osobne lub wspólne.

Z głoszenia ustne łHb pisemne 
jrzyjmuje podpisany do i  paź- 
ziernika ulica F l o r y a ń s k a  

Nr. 3 2 9 ,  I. piętro*, a później 
ulica K a r m e l i c k a  Nr. 1 6 1 ,  
dom W g o  Alfreda M ilieskiego.

A. Fnrmanklewlcz.
(2271-4-10)

Były Urzędnik
obeznany jak najdokładniej z  admini- 
f l t r a c y ą  d o m ó w ,  s p o r a ą d a n -  
n l e n i  1 s k ł a d a n i e m  f a s s y j ,  —
jodejmuje się tych czynności, tak w mie­
ście jak na przedmieścia, z największą s ta ­
rannością i akuratnością — Bliższa wia­
domość w handlu W. J M l k o l a j a  Ja ­
w o r n i c k i e g o  w  K r a k o w i e .  

(1968-15-)

i  „M ERCUR" i
autentyczny donosiciel wylosowali 

wszystbloh kraj. 1 z a granicz, losów 1 papierów wartościowych.
Zawiera on jedynie autentyczne wykazy cingnień, nlepodnlesionycli

w y g r a n y c h  i umorzeń w najdokładniejszój i najpraktyczniejszej formie
Dodatki, „Flnanzleller Wegweher*‘ organ fachowy dla banków, skarbowości 

i kolei żelaznych, i ,,A«securanz“  czasopismo dla ubezpieczeń, zawierają:

D o n ie a ie n ie  giełdowe, K o re ip on den cye  z obcych targów, ia-

tlomo.ci dotyczące ubezpieczeń, .A rtyku ły  fachowe najlepszych pisa-

rzy, D o n ie s ie n ia  o walnych zgromadzeniach, B i la n s e ,  T a b e le  wy-

p ła t,^A ^y kazy  kolejowe, ykazy kursów 1 wiele ważnych notatek.
Przedmiotowość, szybk; ść i dokładność treści umożebniła nam, że „ M E R C ! I I R “  zajął 

miejsce jako najlepsze pismo fachowe dla kapitalistów i spekulantów ta k , że z dnia na dzień 
wzrastająca liczba prenumeratorów wynosi teraz przeszło 27,000.

Miesięcznie wychodzi najmniój 4 numera w znacznie zwiększonym formacie.

G r a t i s
dostają nowoprzystępujący Szan. abonenci znany

Uniwersał, kalendarz wylosować i kuponów
tudzież wykaz wszelkich ciągnionych seryj wszystkich europejskich losów. 

Szczególnej wartości dla Szanow. abonentów są pisemne rady i informacye, których im 
każdej chwili darmo udzielamy. (2349-2-2)

Abonam ent od Igo paździer.
wynosi całorocznie na prowincję

Wszystkie urzędy pocztowe krajowe i zagraniczne przyjmują zamówienia.

Admiiiistracya: W WiGdnht, W olfzelle 13.

Obwieszczenie.
L. 1197. =  (2412-2 -3)

Celem zabezpieczenia dostawy 11600 
n etrów sześciennych szutru do budowy 
< rogi krajowćj Tarnów-Szezucin na rok 

877 potrzebnego —  odbędzie się dnia 
3 listopada r. b. o godzinie 10 
raco w Wydziale Rady powiatowćj Tar- 
nowskiój publiczna licytacya.

Chęć licytować mający zostają na 
iowyższy dzień zaproszeni, gdzie się o 
iliższych warunkach licytacyi dowie­
dzieć będą mogli.

Tarnów, dnia 24 września 1876 r.
Prezes: Józe f Męciński.

P flA łn n  h r v i v  i t 0™*080 i?7A&haK  ( A u l i U l a  J f  w j f  jost do sprzedania u 
lakiernika Hauscha na K l e p a r z u  pod Nr. 121 
w Krakowie. (22S6-6-6)

W0F* Mur
D I E  A N N O N C B N - E X P E D I T I O N

von

R o tte r  & € o .9 Wien, I., Riemergasse Nr. 13,
Genbral - Agentur der Grazer „Tagespost",

ansschlieBsliche Vertretung der „TDRQUIE" in Konstantinopel,
a 11 e i n

besorgt am BILLIGSTEN und SOLIDESTEN ANNONCEN JEDER ART in ALLEN BLAT-
TERN DER WELT.

Durch die richtige Wahl der B latter und durch zweckentsprcchende Abfassung der Annon- 
cen iat das Institut bemuht, JEDER Annonce den ERFOLG zu sichern. Kosten-Voranschlage uberall- 
hin GRATIS und FRANCO. Annahme von Offerten und deren Weiterbcfórderung ebenfalls gratis. 

Rathsclilage und Auskiinfte fiber Annoncen werden bereitwillig ertheilt. .....

K.k.lantJpriv
LAMPENI

F A B R I K

R D I T M A R
WI EN

P E S T . P R A G  
L E MB E R G  

BERLI N 
M U N C H E N

G. k. uprzyw. fabryka lamp 
R . D l t m a r  w W i e d n i u

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D :

we Lwowie, plac Maryacki,
LAMPY NAFTOWE I  OLEJNE,

Je m io le , lampy wiszące, ścienne, stołowe i fabryczne,
latarnie

po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w najgustowniej szych i najnowszych
kształtach.

Cenniki dla odsprzedających są w moich składach.
Skład moich wyrobów utrzyaują  te znane handle w Austryi 

Węgrzech, które je sprowadzają. (2351-3-20)

Ojiibdry Pbonix (nie pikająca) oz- aezono 
jako marką fabryczną. X

DOM K O M ISO W Y POI) FIRMA
P O L Z E R  & G R O B E R O

w Wiedniu, Graben Nr. 28,
załatwia wszelkiego rodzaju polecenia handlowe i prywatne, kupna, sprzedaży, pożyczek itp. Stosunki

rozgałęzione. Korespondencya po polsku.
Główny skład H. Hajew.klego Kropli amerykańskich do zębów pudełko po złr. 1*50, 

2 flaszeczki; pudełko po złr. i - S O ,  3 flaszeczki; pudełko po złr. 3 - 5 0 ,  3 wielkie flaszeczki — nie 
mniśj W. Mieczkowskiego Bulionu 50 kilogramów po złr. 3 60. (2341-2-3

D as im Jahre 1858 gegrilndete erste ósterreichische

A n n o n c e n -B n re a n  A. O p p e l i k
befindet sich seit 1. April d- J-

W IEN, STADT, STYBES BAST E l Wr. *
(Eckhaue der Wollzeile Nr. 36) 

und empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art fur
sRmmt lic h e  in- und a u s liin d isc h e  Jo urn  ale.

Fur eine reele und exaete Ausfuhrung aller einlaufenden Auftrage 
burgt die allgemein ais nollll bekannte Firma.

Preis - Courante und Kosten - Voranschlage gratis 
und franco.

DOM ZLECEŃ 
rolniczo - handlowy,

M . S o k o l n i c k i ,
Wrocław (Breelau), Ałte Tasohen- 
strasse Nr. 17, v is-a -v is  Liebichs- 

Hóhe,
•loetitrcza wszelkich artykułów dotyczą­
cych rolnictwa, przemysłu i gospodarstwa 
domowego (nasion, nawozów sztucznych, ma­
chin rolniczych i przemysłowych itd. itd.) — 
uskutecznia sprzedaż produktów każde 
go rodzaju — i wogólności podejmuje komi­
sowe załatwianie wezelklel. Intel-e- 
s ó w  na tutejszym placu. (2364-3-3)

Winogrona kuracyjne
oraz o w o c e  włoskie i węgierskie, roz­
syła codziennie świeże po zniżonój cenie

H. Zamośclk,
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j , naprzeciw 

2127-16-) Trzech Dzwonów.

-  A

Drożdże!!!
z fabryki pp. Ad. Ig. Mautnera i 
Syna w Wiedniu, które są jedynie 
pewne i najsilniejsze w fermencie 
gorzelnianym i piekarskim) p r z y ­
chodzą codzień świeże 
do Krakowa, wyłącznie 

^  do handlu Jana Nagel, 
jako do głównego składu dla zacho- 
dniej Galicyi.

Poleca się również zupełnie świe­
ży transport prawdziwćj rosyj­
skiej karawanowej her 
Eiaiy w wybornych gatunkach od 
2 do 6 złr. i okruchy herbaciane ró­
wnie z dobrych gatunków.

Zamówienia zamiejscowe uskute­
czniają się natychmiast. (2272-4-)

%

Zarząd Dra WinterDitza 
i  1 Ii Ł A BU
w odoleczniczego

Kaltenleutgeben
oznajmia na kilkakrotne zapytania, że po­
starano się już o urządzenia dla kurn- 

cyj zimowych.
Rozpoczęcie pory zimowej Igo 

października. Objaśnień o cenach 
kuracyi zimowej udziela zarząd. (2346-3-6)

W  W IE D N IU
Ringstrasse, Schottenring N r. 3

HńteldeFrance
Pokoje począwszy od 80 c. wyżej, tanie pokoje na 
miesiące. — Dla rodzin pensyonat i zniżenie ceny.

(1553-44-50)__________________

Czcionkami D rukarn i „C ZA SU ". Odpowiedzialny rządca drukarn i J ó z e f  Ł a k o c i ó s k i .


